
r“r^> Finowie ustalili skład przeciw Polsce
WBWIUWMM—BI I MIII ■■.11 m III I III.............. ......................

Nr 84 Warszawa, czwartek 20 października 1949 r. Rok V

Montujemy dwie armie piłkarskie

Polsko-radzieckie kontakty bokserskie

Praga-Kraków 10:6
KRAKÓW, 19.10. (Tel. wł.) — Praga — Kraków 10:6. Wyniki: 

musza: Dorich przegrał z Janickim; kogucia: Jung zwyciężył przez 
t. k. o. w 1 r. Sojkę; piórkowa: Aldorf przegrał z Pankem; lekka:. 
Lorenc zwyciężył Piszczka; pólśrednia: Fiszer pokonał Chodorow­
skiego; średnia Vytlacil zwyciężył przez t. k. o. w 1 r. Cebulaka; pół­
ciężka: Rademacher przegrał z Grzelakiem; ciężka: Cypro pokonał
Pieniążka.
Prowadził 

wicz (Kr) i 
Organizacja

walki Lisowski, punktowali Krasucki (W-wa), Bogdano- 
przedstawiciel drużyny czeskiej. Widzów około 5.000.
zawodów mimo trudnych warunków b. dobra.

Rademacher wicemistrz
Itonany w Krakowie! Nie

Europy po 
dokonał te

go wprawdzie bokser krakowski, lecz 
stało się to dziełem ulubieńca publicz 
ności krakowskiej Grzelaka, który 
na zawsze zyskał sobie sympatię wi 
downi krakowskiej. Zanim ogłoszono 
werdykt, a raczej wynik walki Grze­
laka z Rademacherem, kilkutysięcz­
na widownia skandowała chórem: 
Grzelak! Grzelak! Grzelak!

Warszawa - 
Kopenhaga w 1950 r

Warszawski OZB czynił usilne starania, 
aby jeszcze w jesiennym sezonie rozegrać 
mecze międzymiastowe z Bukaresztem I 
Kopenhagę. Niestety oba te spotkania sę 

nieaktualne: Bukareszt bowiem wymówił 
się brakiem terminów, a Kopenhaga odpo-

h

w Helsinkach obiecuje stawić się 
Skład drużyny Finlandii został 

stępująco:

Nowe gwiazdy
w 8-ce Finlandii przeciw Polsce 

Drugi mecz odbędzie się w Lappenrunta 
HELSINKI, 19.10. (Tel. wł.) — Zainteresowanie meczem Polska — 

Finlandia z dniem każdym staje się coraz większe w Helsinkach.
Mecz odbędzie się w hali powystawowej, w której również 
walczyli w 1938 r. Hala Ła pomieścić może około 9.000 ludzi, 
sprzedaż biletów rozpoczyna się w poniedziałek. Kolonia

Polacy 
Przed- 
połska

gremialnie na meczu.
już ustalony i przedstawia się na-

musza: Pentti Hamałainen, mistri

Grzelak

Grzelak zasłużył 
istotnie na sympa­
tię publiczności i 
na zwycięstwo. Je­
go walka z Rade- 
macherem była po 
kazem boksu 'w 
najlepszym wyda­
niu, jakiego Kra- 

1 ków dotąd nie 
oglądał. Doskona-

wiedziała, 

1950 r.

^^7

że zgadza slq na mecz ale w

Sto lat, sto lat!
Imieniny pani Jadwigi zbiegły się z jeszcze jedną uroczystością. Ję­
drzejowska ustanowiła nie byle jaki rekord — 20 lat na korcie — to 
kawał czasu! A trzeba dodać, że przez te 20-ścia lat mistrzyni Polski 

królowała niepodzielnie.

Skład
na Finlandię

Fińskiego Bokserskiego 1 
Amatorskiego na rok 1949 r.

kogucia: Veijo Pirinen, — 
robotniczy na rok 1948;
piórkowa: Kalevi Alanne, - 

Finlandii w r. 1946 i 1948 —

Związku
mistrz
mistrz
Mistrz

7 i @ 8

ła kondycja fizyczna, myśl w wal-
ce, błyskawiczny refleks am-

WCELUV V nia do

gotowy

Rewia obozu polskich pięściarzy
należytego przygotowa- 
zbliżających się spotkań

bicja — oto atuty tego naprawd.ę ta 
lentu bokserskiego. W cieniu wiel­
kiej walki Grzelaka z Rademache- 
rem zginęli inni bohaterowie tego wie 
czoru. Cebulak, walczący tylko pół 
pierwszej rundy, nie mógł ujawnić 
swoich walorów. Panke odnalazł sie­
bie dopiero w 3 r., lecz do tego czasu 
wykazał braki w przygotowaniu kon 
dycyjnym. Z miejscowych bokserów 
najlepiej spisali się Chodorowski, któ 
ry zdaniem wielu zasłużył na remis 
i Janicki.

W ósemce czeskiej klasą dla siebie 
był Rademacher. Ten zimny i wyra­
finowany gracz ringowy, który lubi 
półdystans i którego cechują szyb­
kość i szybki cios, tracił jednak z 
każdą chwilą pewność siebie, gdy nie 
pozorny przeciwnik sprowokował go 
do ataku, kontrując wspaniale i znie 
naćka przechodząc do kontrataku. 
W 3 r. Rademacher musiał sam się 
bronić przed atakami Grzelaka i tę 
rundę rozstrzygającą o zwycięstwie 
przegrał zdecydowanie.

Podziwialiśmy odporność na ciosy 
przedstawiciela wagi półśredniej, Fi­
szera. Tyle, ile ten bokser zebrał cio­
sów w jednej rundzie, nie zbierze in 
ny zawodnik przez dziesięć rund. 
Czech szedł zupełnie odsłonięty, ale 
jakoś przetrzymał te ciosy. Miał je­
dnak nieco lepszą końcówkę, co za­
decydowało o przyznaniu mu zwycię 
stwa. chować walka w ogólnym prze 
kroju była typowo remisowa.

międzypaństwowych, Polski Związek 
Bokserski powołał na obóz kondycyj­
ny do Warszawy 32 pięściarzy;

Wożniaka, Liedtke, Panke, ściga 
łę, Każmierczaka, Grzelaka, Kó­
łeczko i Majewskiego z Łodzi, Mi- 
kołajczewskiego, Krużę, Antkiewi- 
cza, Chychłę, Iwańskiego, Kwiat­
kowskiego i Flisikowskiego z Gdań 
ska, Kasperczaka i Kurowskiego II 
z Wrocławia, Kargiera, Łebisza, 
Jaskółę i Niewadzila z Łodzi, Sa-
dowskiego Rutkowskiego ze
Szczecina, Piotrowskiego i Cebula- 
ka z Pomorza, Grzywocza i Sznaj- 
dra ze Śląska oraz Komudę, Żuraw 
skiego, Kolczyńskiego, Wilczka i 
Szymurę z Warszawy.
Kadrę trenerską obozu tworzą: 

Sztam, Konarzewski i Wrzosek.
Na wezwanie PZB od środy rana 

zaczęła zjeżdżać do Warszawy czo­
łówka pięściarstwa polskiego. Do wie 
czora na obozie było 23 bokserów: 
ścigała, Kaźmierczak, Majewski, Mi

Warszawy w czwartek po meczu Kra 
ków — Praga, w którym biorą u- 
dział. Piątkę tworzą: Panke, Grze­
lak, Cebulak, Sadowski i Rutkowski. 
Do środy wieczorem nie stawili się 
na stadionie W. P.: Woźniak, Grzy- 
wocz, Sznajder, Kółeczko, Kurowski 
II i Iwański, który w chwili powoła­
nia na obóz znajdował się na mo­
rzu. Reszta zawodników spodziewa­
na jest w ciągu czwartku. Na obóz 
stawił się także Liedtke z Poznania, 
ale już w środę powrócił do domu, 
ze względu na pilne zajęcia szkolne.

Większa część pierwszego dnia o- 
bozu poświęcona* została na odpoczy­
nek, gdyż kilkunastu zawodników 
odbyło całonocną podróż do Warsza­
wy. O godz. 16-ej Sztam w asyście 
Konarzewskiego i Wrzoska przepro­
wadził ostry trening. Po gimnastyce, 
ćwiczenia na przyrządach 1 walka z 
cieniem. Komendy Sztama były wy­
konywane dokładnie, ale chłopcy sa­
pali jak miechy kowalskie. Widać by 
ło, że są z kondycją na bakier. Sztam 
nie dał im chwili wytchnienia. Runda

treningu, minuta odpoczynku i zno­
wu runda. Niektórzy musieli przera­
biać po cztery, a nawet pięć rund 
„kondycji".

— Przede wszystkim muszę wy­
robić im kondycję, bo to będzie naj­
ważniejsze w meczu z Finami. Chłop 
cy w klubach trenują odniechcenia 
i nie zawsze słuchają trenera.

Przedmiotem szczególnych uwag 
wszędobylskich kibiców był olbrzym 
Majewski. Liczy on sobie 193 cm 
wzrostu i zapowiada się na dobrego

DALSZY CIĄG 
NA STR. 2

NA ŚRODOWYM posiedzeniu 
Zarządu PZB ustalono osta­

teczny skład ósemki reprezenta­
cyjnej na mecz z Finlandią. Skład 
od wagi muszej wygląda nastę­
pująco:

Kasperczak (rez. Wożniak), 
Grzywocz (rez. Kruża), Antkie­
wicz (rez. Panke), Dębisz, Chy­
chła, Kolczyński lub Cebulak 
(decyzja zapadnie dopiero po wy­
stępie Cebulaka w meczu Kra­
ków — Praga, na podstawie ra­
portu przedstawiciela PZB, Fli­
sikowski (rez. Grzelak), Szymura 
(rez. Jaskóła).
Wyjazd rezerwowych do Fin­

landii nie jest przewidziany, tak, 
że Polskę opuści tylko 8 zawodni 
ków.

Pr ak l yczn e wni oski
wypływają z uchwały BP KC PZPR

■*5423

kołajczewski, Antkiewicz,
Chychła, Kwiatkowski, Flisikowski, 
Kasperczak, Kargier, Dębisz, Jaskó- 
,ła, Niewadził, Piotrowski, Żurawski, 
Komuda, Kolczyński, Wilczek, Szy­
mura oraz dodatkowo Matloch ze 
śląska i Żygliński z Warszawy.

Pięciu zawodników przyjedzie do

Szlakowa

NA STR. 2

Waloe
P.Z.B.

w
Walne zgromadzenie PZB miało 

się odbyć w niedzielę o godz. 8-ej 
rano. Termin został jednak przyspie 
szonv i sejmi": bokserski rozpocznie
się « i. dnia 22 bm. o 

-.dnie, a o godz.
II-im. O rady toczyć się 
sali konferencyjnej KCZZ

godz. 
16-ej 
będą 
przy

w 
ul.

Izii*cz(t4 radzieckie 
bite rekordy -

Na odbywających się w Tbilisi za­
wodach, z udziałem najlepszych lek­
koatletów radzieckich, szczególnie do 
bre wyniki uzyskuią juniorki, które 
poprawiły rekordy krajowe w kilku 
konkurencjach. I tak; żubina w rzu­
cie dyskiem uzyskała wynik 41,12 m, 
co przewyższa dotychczasowy rekord 
ZSRR dla dziewcząt w wieku 17 — 
18 lat o 69 cm.

W biegu na 100 m nowy rekord u- 
stanowiła Bogdanowa czasem 12,2 
sek. Nową rekordzistką w biegu na 
S0 m plot, została Koczladze (Tbili­
si), która uzyskała na tym dystansie 
czas 12,1 sek., o 0,1 sek. lepszy od 
dotychczasowego rekordu.

mistrzynią floretu ZSRR
Odbywające się w Tbilisi mistrzo­

stwa szermiercze Związku Radzieckie 
go weszły już w stadium końcowe. 
Jako pierwszą konkurencję ukończo 
no walki we florecie kobiecym.

Indywidualnie tytuł mistrzyni zdo­
była zawodniczka moskiewska Sziti- 
kowa. Drużynowo zwyciężyła repre­
zentacja Moskwy, w składzie: Czer- 
nyszewa, Baszuk, Ronomariewa i Ba 
zutkina.

Zapasy Polska - CSR
w grudniu

Mecz zapaśniczy Polska — Czecho 
Słowacja, który odwołano na skutek 
tournee zawodników czechosłowa­
ckich po Związku Radzieckim, odbę­
dzie się w Poznaniu 4 grudnia br. 
Goście wystąpią ponadto, jako re­
prezentacja Pragi — 6 grudnia w 
Krakowie oraz 8 grudnia — w Ka- 

I towioach

PIERWSZA NARADA aktywu spor 
towego, zwołana przez ITydz. 

Propagandy KC PZPR, celem realiza­
cji uchwały Biura Politycznego w 
sprawie kultury fizycznej i sportu, po­
stawiła przed aktywistami jasno zada­
nia na najbliższą przyszłość.

Dyrektor GUKF poseł Motyka przed 
stawi w swoim referacie genezę socja­
listycznego punktu widzenia na cele i 
zadania kultury fizycznej i sportu w 
Polsce Ludowej i wskazał na praktycz­
ne środki, wiodące do realizacji uchwa 
ty Biura Politycznego.

Kilkugodzinną dyskusję należało mo 
że uzupełnić o tak zasadnicze momen­
ty, jak: socjalistyczna metoda pracy 
na odcinku kultury fizycznej i sportu 
wyrażająca się we współzawodnictwie, 
racjonalizatorstwie, i nowatorstwie. 
Doświadczenia radzieckie uczą nas, że 
wspaniałe osiągnięcia sportu radziec­
kiego w dziedzinie umasowienia jak i 
wyczynowości są możliwe dzięki przy­
jęciu nowego stylu pracy poprzez sze-

taty nie dadzą na siebie długo czekać. 
To samo odnosi się do racjonalizator­
stwa. JP naszej kadrze sportowej po­
siadamy tysiące wykwalifikowanych 
specjalistów wszystkich gałęzi przemy­
słu, setki przodowników i racjonaliza­
torów, których należy otoczyć specjal­
ną opieką, wskazać im drogi do racjo­
nalizatorstwa i usprawnień szkolenia, 
treningu oraz budowy sprzętu i urzą­
dzeń sportowych.

Do realizowania tych zadań służą 
sportowe narady wytwórcze, które na­
leży organizować na wszystkich szcze-
blach organizacyjnych 
go. Narady wytwórcze 
wodników, działaczy, 
struktorów, personelu 
(pracownicy biurowi, 
rządkowi itd.) pozwolą

sportu polskie- 
z- udziałem za- 
trenerów i in- 
pomocniczego 

masażyści, pa­
na wypracowa-

Fińskiego Amatorskiego Zw. Bokser 
skiego w latach 1946, 1948 i 1949;

lekka: Leo Lindberg, — mistrz Fin 
landii na rok 1949;

pólśrednia: Klaus Tiljander, mistrz 
robotniczy Finlandii na rok 1949, jak 
również Findandii;

średnia: Ejno Salo, mistrz Finlan­
dii w r. 1945 i 1949;

półciężka: Leo Ojanen, mistrz ro­
botniczy Finlandii na rok 1945 i 1949 
(waży przeciętnie 89 kg);

ciężka: Teemu Kuuseła, mistrz 
Amatorskiego Bokserskiego Zw. Fin­
landii na rok 1949.

Jest charakterystyczne, iż w draży 
nie Finlandii będzie walczyło zaled­
wie 3 zawodników, którzy reprezen­
towali ten kraj na mistrzostwach 
Europy w Oslo. Są nimi: Lindberg, 
Tiljander oraz Salo. Niebezpieczny 
Piispa nie figuruje w składzie dru­
żyny.

Drugi mecz, który odbędzie się 30 
bm. w Lappeenranta rozegrany zosta 
nie drużyną zestawioną zupełnie z in 
nych zawodników, którzy będą wał­
czyli pod nazwą Finlandia B. Miejsco 
wość Lappeenranta położona jest o 250 
km na wschód od Helsinek, jest to 
nieduża miejscowość, lecz Związkowi 
Fińskiemu zależy bardzo na spopula­
ryzowaniu pięściarstwa w tym mie­
ście.

W składzie powyższym prócz bok­
serów których znamy z Oslo, spoty­
kamy nazwisko Ojanena, który rów­
nież jest znany bokserom polskim i 
to nie z przyjemnej strony. Ojanena 
niewątpliwie pamięta dobrze Stec, 
bo spotkał się z nim w Salo w czasie 
tumeee naszych pięściarzy po Finlan 
dii. Stec wówczas w 3 r. był zupeł­
nie oszołomiony i znalazł się dwukrot 
nie na deskach.

Fińska prasa nie wróży zwycięstwa 
swej drużynie, ale uważa, że boks 
polski jest tak silny, iż nie jest wsty 
dem przegrać z takim przeciwnikiem.

roko rozwinięte 
indywidualne i z 
sportowych i a

i współzawodnictwo 
zespołowe w kołach 
;rzeszeniach, poprzez

racjonalizację i nowatorstwo w budo­
wie sprzętu i urządzeń sportowych, 
poprzez usprawnienie metod szkolenia 
i treningu.

Współzawodnictwo w sporcie pol­
skim winno objąć wszystkich zawod­
ników, działaczy i trenerów, a rezuL

nie najlepszych metod pracy sporto­
wej, na osiągnięcie wyników w urna- 
sowieniu sportu, na zdobywanie rekor­
dów, na wzmożenie dyscypliny, na sto 
sowanie stałego systemu oszczędno­
ściowego i dyscypliny finansowej tj. 
tych elementów, które są podstawowy­
mi czynnikami i praktycznymi środ­
kami prowadzącymi do budowy socja­
listycznego sportu.

Te wnioski wypływają z uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR, która 
zapewnia jak najdalej idącą pomoc 
materialną i moralną w ich realizacji-

Fefencvms 
deklasuje
PRAGA, 19.10. (Tel. wł.) — Towa­

rzyski mecz piłkarski Sparta — Fe- 
rencv.aros zakończył się nieoczekiwa 
nym, lecz zupełnie zasłużonym po­
gromem Czechosłowaków 11:9 (1:1).
Do pauzy gra była wyrównana, po 

przerwie jednak Węgrzy opanowali 
całkowicie boisko i urządzili ostre 
strzelanie do bramki Sparty. Boga­
tym łupem bramkowym podzielili 
się: Deak i Kocsis — po 3, Tibor — 
2 i Budai — 1. Jedyną bramkę dla 
Sparty zdobył Błażejeysky.
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Cebulak przegrał przez ł.k.o
wskutek kontuzji łuku brwi

1 A

vytlacu LorencRadcmacher Ąldorf

przed

Bardzo dobrze wypad! Lorenc. Sza­
chował on mądrze Piszczka lewym 
prostym, wprowadzając od czasu do 
czasu w akcję prawe sierpe, któ­
re wstrząsnęły ambitnym zawodni­
kiem krakowskim.

JAK WALCZONO
W muszej Dorich otrzymał dwa 

napomnienia za bicie głową. Niezna­
czna przewaga punktowa w 3 r. przy 
niosła Janickiemu zwycięstwo.

W koguciej Jung polował od razu 
na k. o — ustawiał on sobie przeciw 
nika i za drugim potężnym sierpo­
wym posłał go na deski do ,,6“. Soj­
ka wstał zamroczony i trzymał jesz­
cze jeden cios.'sędzia zaś widząc bez 
nadziejność sytuacji odesłał krako­
wianina do rogu.

W płotkowej — Panke już w 1 r. 
zdobywał punkty, dzięki doskonałym 
kontrom. Druga runda była wyrów­
nana, w trzeciej Panke przeszedł do 
ataku i udało się mu zdobyć wystar­
czającą przewagę dla zwycięstwa

W lekkiej — Lorene wygrał 1 i 3 
r. Czech bił celnie, a ciosy jego były 
silniejsze, niż Piszczka..

W pólśredniej wszystkie rundy w 
walce Fiszer — Chodorowski były 
wyrównane. Przyznano zwycięstwo 
bokserowi czeskiemu.

V.’ średniej walka trwała tylko 1,5 
min. Cebulakowi pękł luk brwiowy i 
na skutek krwawienia walka została 
przerwana.

Walkę V/ półciężkiej już opisaliśmy, 
była to najpiękniejsza walka wie­
czoru.

W ciężkiej natomiast nie oglądaliś 
my nic ciekawego. Po klasycznym 
boksie w walce poprzedniej — widzie 
liśmy typową bijatykę, w której obu 
przeciwnikom nie starczyło sił fizycZ 
nych. Bardziej rutynowany i spokoj­
ny bokser czeski zwyciężył nieznaca- 
nie na punkty.

CO MÓWI SĘDZIA LISOWSKI
— Trzech zawodników startują­

cych w barwach Krakowa! Panke, 
Cebulak i Grzelak byli specjalnie 
,,pod mikroskopem" z uwagi na 
kształtowanie się naszej reprezen­
tacyjnej drużyny przed meczem z 
Finlandią. Jeden z nich Cebulak 
walczył tylko kilkadziesiąt sekund 
— toteż ocena jego walorów jest 
trudna — mówi p. Lisowski. Wyda 
je się jednak, że Cebulak jest do­
statecznie przygotowany, a fermę 
doszlifuje na obozie. Kontuzja wy- 
daje się być nie groźną. Słusznie 
oszczędzono tego zawodnika, nie 
dając mu walczyć dłużej.

Panke odnalazł siebie dopiero w 
3 r. Nie wyczuwa jeszcze dystansu 
i ma zaległości kondycyjne, I tu li

Czeka nas ciężki mecz
mówi Feliks Szlam

czymy na obóz warszawski 
wyjazdem do Finlandii.

Grzelak natomiast to klasa. Praw 
dziwy talent bokserski i właśnie te 
raz w obliczu międzynarodowych 
spotkań znalazł się w doskonałej 
formie. Bardzo Inteligentny 1 my­
ślący w walce zawodnik, o pierw­
szorzędnym refleksie, doskonałym 
przygotowaniu kondycyjnym i fizy 
cznym, o kolosalnej ambicji 1 za­
ciętości, Jego w pełni zasłużone 
zwycięstwo nad Rademacherem wy 
stawia mu najlepszy „paszport",

( S. H.)

DOKOŃCZENIE 
ZE STR. 1 

przedstawiciela wagi ciężkiej. Na ra­
zie jest, jeszcze zupełnie surowy, ale 
już głowa Sztama w tym, by coś z 
niego wykrzesać.

— Co pan sądzi o formie naszych 
reprezentantów — zapytaliśmy Szta­
ma w chwili przerwy.

— Na razie nie mogę dużo po-
wiedzieć. Widać wyraźnie, źe
szwankuje kondycja. Szkoda, że 
obóz rozpoczął się tak późno, bo 
wyrabianie kondycji na zawołanie, 
to nie taka prosta rzecz. Warunki 
na obozie są bardzo dobre, wyży­
wienie także. Skarżymy się tylko 
na łóżka.

Rzeczywiście po obejrzeniu sal 
sypialnych, nie zazdrościmy bok­
serom snu na twardych pryczach 
i sićnnikach bardzo słabo zaopa­
trzonych w słomę. Przyjemnie za 
to byló patrzeć, jak pięściarze spo | 
żywali na podwieczorek po dwa 
jabłka, pół tabliczki czekolady i 
wypijali po szklahće „Ovomalti- 
ny“.

ciągu dnia bokserzy będą mieli 
dwa Iretlingi. Przed południem od 10.30 
do 12-ej i po południu w godz. 16—18. 
Pobudka wyznaczona została na godz. 7, 
a capstrzyk na 22. Dyscyplina tta obozie 
jest wzorowa. Chłopcy wiedzą, że -słu­
chanie trenera przyniesie im tylko ko­
rzyść.

Jeden z uczestników obozu, który w 
ub. niedzielę zachwycił publiczność sto­
licy — Dębisz, skarży śię na ból w płu­
cach, kaszel i przeziębienie.

— Jutro pójdzie do lekarza — zaopi­
niował Sżtam,

Po treningu Dębisz, jakby czuł się le­
piej. Być może, że choroba okaże się 
niegroźna.

— Co pan sądzi o meczu z Finlandią 
— zapytaliśmy Sztama pó treningu.

— To będżie ciężki a nSwet bardzo

ciężki mrrz. Ja Ję ich bardziej boję, niż 
Włochów. Su mii bardzo twHrdzi, mają 
mocny cios i walczą podobnie jak pięś­
ciarze radzieccy. Na mistrzostwach Ęu* 
ropy aż czterech Finów przeszło przez 
pierwsze eliminacje i odpadali dopiero 
w późniejszych walkach. W turnieju śą 
olti słabi, bo prawie każdy ,,dusi“ 3—4 
kg. wagi. Ale na jedno spotkanie taki 
system jest groźny dla przeciwnika. Ka­
żdy nasz zawodnik musi być przygoto­
wany na walkę z cięższym od siebie 
przeciwnikiem. Nasza odpowiedź na ich 
system może być tylko jedna. Doskona­
le przygotowanie kondycyjne,

— A co słychać z Kasperczakiem? 
Podobno ma on aż trzy kilo nadwagi.

— W niedzielę Kasperczak będzie wa­
żył równo 51 kilo — brzmi krótka odpo­
wiedź trenera naszych bokserów.

(L. S. C.)

Sport w Olsztynie śpi spokojnie
i tylko rzadko budzi się...

OLSZTYN te pażdzerniku I piłkarstwa olsztyńskiego nie została wy 
.... . . I_________ TT.1-..1 _l. ' - J.. -

SPORT olsztyński minio, że do pierw­
szych śniegów jest jeszcze daleko — 

układa się już do snu zimowego. I wie­
le niestety na to wskazuje, że sen ten 
będzie miał przebieg jak najbardziej spo 
kojny, bez wstrząsów przerywany nie-

korzystam. Udział choć jednej drużyny

licznymi 
boksu.

imprezami słabiutkiego

A „senne" te skłonności wydają się 
tym bardziej dziwne, że sezon letni wca- 
le nie zasłużył sobie na opinię żywego i 
urozmaiconego. Kilka imprez lekkoatle- 
tycznych, rzadko o sobie dawali znać pły 
waty, o innych dyscyplinach sportu by­
ło całkiem głucho.

Jedyne ożywienie wśród licznych prze­
cież sympatyków sportów, wprowadziły 
tegoroczne rozgrywki piłkarskie. Olsztyn 
grał o wielki los. O miejsce jednej dru­
żyny piłkarskiej Warmii i Mazur w II 
Lidze. Walczący o to zaszczytne miejsce 
olsztyński „Kolejarz" zawiódł niestety 
tysiące swych kibiców. Wprawdzie roz­
grywki O wejście do II Ligi nie zostały 
jeszcze zakończone, jednak kolejarze 
olsztyńscy nie mają niemal już żadnych 
szans ha poprawę pozycji.

Należy żałować, że nielada okazja dla

Outsiderzy walczą z asami
w kej lidze bokserskiej

W NAJBLIŻSZĄ niedzielą zapowiedziane 
są następujące mecze bokserskie o 

mistrzostwo
I UGA 

Związkowiec (Bydgoszcz) — Gwardia 
(W-wa) w Bydgoszczy.

Gwardia Gdańsk — Batory (Metal) 
Chorzów w Katowicach.

Związkowiec (Łódź) — Gedania (Ko­
lejarz) w todzl.

Ił UGA
Stal (Wrocław) — Włókniarz (Łódź) 

we Wrocławiu.
Zw, Warta — Ogniwo (Wrocław) w 

Poznaniu,
Cfaeovla — Kolejarz (Poznań) w Kra­

kowie.

Niedziela w pierwszej Lidzie nie zapo­
wiada się ciekawie, gdyż tak się złożyło, 
że czołowe ósemki spotykają się z outsi­
derami.

Tak więc, Związkowiec bydgoski bez 
szans przystępuje do meczu z warszaw­
ską Gwardią. W Bydgoszczy zapowiada 
się na wysokie zwycięstwo drużyny war­
szawskiej — niestety siły nie są wyrów­
nane I dlatego trudno spodziewać się cie­
kawych pojedynków.

Podobna sytuacja przypuszczalnie zaist­
nieje w Katowicach, gdzie drużyna gdań­
ska będzie za mocna dla ślązaków, cho­
ciaż kto wie... w dniu tym kończy się dys* 
kwalifikacja Bazarnlka I Nowary I bokse­
rzy ci ze świeżymi silami staną ha ringu. 
Być może dojdzie do pojedynku Antkie- 
wicz — Bazarnik, który byłby do pewne­
go stopnia wypróbowaniem sił ,,bombar­
diera" prżed wyjazdem do Finlandii.

Gedania w walce z łódzkim Związkow­
cem nie powinna mieć kłopotów. W me­
czu tym może dojść do ciekawych walk 
jak Stasiak — Mlkolajczewski, Czarnecki— 
Klajn, Zajączkowski — Antkowiak, Niewa- 
dzil — Białkowski.

W ramach II Ligi stosunkowo ciekawie 
zapowiada się mecz we Wrocławiu pomię-

Boks

dży IKS Włókniarzem a Stalą (Paławagf. 
Nie jest wykluczone, że dojdzie do me­
czu Sztolc — Dębisz. Faworytem jest dru­
żyna łódzka, która niewątpliwie osiągnie 
wysokie zwycięstwo. Warta przyjmuje u 
siebie Ogniwo z Wrocławia i zapewne do­
łoży wszelkich starań aby to spotkanie 
wygrać. Warta oparta na takich zawodni­
kach jak Lildtke, Szymański, Ratajczak czy 
Franek — ma wszelkie dane na uzyskanie 
sukcesu, a w najgorszym razie remisu.

Cracbvla spotka na własnym ringu po­
znańską ósemkę Kolejarza. Siły są mniej 
więcej wyrównane. Największe zaintere­
sowanie budzi ewentualne spotkanie Sty- 
siał Każmlerczak.

. olsztyńskej w II Lidze, znacznie spopula- 

. ryzował by nie tylko pilkarstwo, ale w 
। ogóle sport na Warmii i Mazurach, któ- 
। ry nie przestaje być kopciuszkiem.

RUNDĘ bokserskich rozgrywek jesień 
nych o mistrzostwo A klasy rozpo­

częło spotkanie pięściarzy „Spójni" i 
„Gwardii". Niestety, to co oglądaliśmy na 
ringu jeszcze daleko odbiega od miana 

. boksu. Pięściarze olsztyńscy nie tylko, 
że nie umieją boksować, ale w ogóle jest 
ich brak. Obie wspomniane ósemki wy­
stąpiły w zdekompletowanych składach 
z powodu braku zawodników.

Na marginesie chcielibyśmy przypom­
nieć OZB, że już najwyższy czas zdobyć 
się na gong, który nadal zastępują przed 
mioty domowego użytku.

W ogólnych „niedomaganiach" boksu 
dużą winę ponoszą działacze organiza­
cyjni. Typowym przykładem potwierdza­
jącym słuszność tych zarzutów był kurs 
dla instruktorów bokserskich zorganizo­
wany w ub. miesiącu na Stadionie Leś­
nym. Pełny etat kursistów przewidywał 
40 osób, a na kurs zgłosiło się 18. Pięk­
na okazja zdobycia dla boksu olsztyń­
skiego pokaźną grupkę wyszkolonych 
przodowników bokserskich została zaprze 
paszezona, dzięki zlej akcji organizacyj­
nej, która poprzedziła kurs.

W OBOZIE koszykarzy i siatkarzy 
panuje mimo późnej już pory 

cisza. A szkoda, Wspaniałe warunki tre­
ningowe (hala WUKF-u) jakimi rzadko, 
które miasto mogą się w kraju pochwa­
lić, pozwalają na zmontowanie naprawdę 
dobrych zespołów piłki ręcznej. Tym bar 
dziej, że rozporządzamy dobrym mate­
riałem ludzkim, i w roku ubiegłym 
Olsztyn mógł wystawić zupełnie dóbrych 
kilka drużyn kosza i siatki.

NALEŻAŁOBY również pomyśleć o 
łyżwiarstwie, którego rozwojowi 

sprzyjają naturalne, świetne warunki woj. 
olsztyńskiego. Na przeszkodzie tu stoi 
brak sprzętu, jednak znajdzie śię niewąt-

pliwie pokaźna grupa młodych ludzi dy­
sponujących sprzętem, którzy chętnie by 
wypróbowali strych sił czy lo w hokeju 
czy jeździe figurowej.

Pocieszającym za to jest pęd do 
sportu na wsiach woj. olsztyńskie
go. Coraz więcej słychać o 
rzutnie organizujących się 
nach piłki nożnej, ręcznej 
koatletycznych. Z każdym

samo- 
druży- ' 
i lek- 
dniem

rosną szeregi młodych dziewcząt 
i chłopaków, próbujących swych 
sil w szlachetnej rywalizacji na 
boiskach i «placach sportowych.
Wyrazem stale rozwijającego się 

ruchu sportowego wśród młodzie­
ży wiejskiej, były okręgowe zawo 
dy Ludowych Zespołów Sporto­
wych w Szczytnie, które dokonały 
przeglądu osiągnięć młodego spor 
tu wiejskiego. W igrzyskach tych 
wzięło udział 347 sportowców wiej 
skich. W ogólnej punktacji zespo­
łowej na pierwszym miejscu upla 
sowa! się LZS — Kętrzyn, przed 
Szczytnem i Braniewem.

Ryszard Kosiński

Młodsi nie dorośli
do klasy starszych szablistów
W DNIACH 15—16 hm. odbyły się 

w Łodzi pierwsze w rozpoczyna­
jącym się sezonie ogólno-polskie indy­

widualne Zawody o Mistrzostwa Łodzi 
w szermierce.

Tytuły mistrzowskie i kolejne miejsca 
w poszczególnych broniach zdobyli: 

floret: 1) Dajwlowski (Ł), 2) Wortman 
(Wr.), 3) Przeźdzlecki (Kł), 4) Zabłocki 
(Kr.).

szpada: 1) Fokt (W-wa), 2) Krzywiecki 
(Kr ). 3)" Laskowski (W-wa), 4) Dajwłowski 
(Łódź).

Szblai 1) Suski (Wr ), 2) Fokt (W-wa), 3) 
Wójcicki (W-wa), 4) Laskowski (W-wa).

Mroczkowski 
pierwszy w sporcie 
i pierwszy w nauce

ROZEGRANE w ub. niedzielę w Bytomiu 
, pływackie mistrzostwa Zrzeszenia 

Sportowego „Ogniwo" były inauguracją 
sezonu zimowego. I oto na otwarcie se­
zonu miła niespodzianka! Mroczkowski na 
100 m dow. osiągnął 1:03,5, jest to 3^ci 
z kolei najlepszy wynik w Polsce po woj­
nie na tym dystansie. Lepsze czasy uzy­
skali tylko Procel 1:02,8 I 1:03.

Jeżeli nad wynikiem Mroczkowskiego 
zatrzymamy się trochę dłużej, to czynimy 
dlatego, że pragniemy, aby na przykła­
dzie tego zawodnika, wzorowali sią inni.

Pływać nauczył sią, mając 15 lat, było 
to w 1946 r., latem tegoż roku wstąpuje 
do RKS „Elektryczność". Z początku po­
stępów nie czyni żadnych, ale nie Zała­
muje się, trenując usilnie. W styczniu 1948 
reprezentuje już barwy Warszawy w me­
czu z Czechosłowacją, startując w sztafe­
cie 4X50, podczas mistrzostw Polski zaj­
muje 3-cie miejsce w klasie I z czasem 
1:25,7. W grudniu tego samego roku po­
prawia wynik na 1:10. Rok bieżący zaczął 
się dlań nieszczęśliwie.

Nowy rekord szkolny 
w pięcioboju

W odpowiedzi na apel młodzieży szkól 
wetszawskich, młodzież szkolna w Jarosła­
wiu zorganizowała pięciobój lekkoatletycz­
ny, w którym 17-letni 'uczeń liceum Dobro- 
ćizyński ustanowił nowy rekord szkolny 
w pięcioboju, bijąc dotychczasowy fekord 
Koszewskiego z Warszawy O 39 pkf.

DóbróCzyński Osiągnął w sumie 323 pkt., 
uzyskując w poszczególnych konkurencjach 
następujące wyniki: 100 m — 12,3; skok w 
dal — 5,35 m; skok wzwyż — 1,60 m; pćhnię 
cie kulą (5 kg) — 15,72 m i rzut dyskiem 
(1 kg) — 47,60 m.

Swardia-Koszolin 
mistrzem 
okręgu szczecińskiego

SZCZECIN, Mistrzem drużynowym okręgu 
szczecińskiego w boksie została nlóspb- 
dźlewanle Gwardia Bałtyk Koszalin, która 
w Koszalinie pokonała Ogniwo Dzczecin 
9:7, a w rewanżowym spotkaniu w Sżcze 
cinie zremisowała 8:8. Były to finały mię­
dzy mistrzami grup szczecińskiej I słup­
skiej.

Wyniki: Graczyk II (Gw.) wypunktował 
Murczaka; Pinczyńskl, najlepszy bokser 
Gwardii, zmusił do poddania się w II r. 
Orlićza: Kosicki (Gw.) znokautował ciosem 
w szczękę w II r. Stachowicza, który do 
tegó momóntu prowadził zdecydowanie na 
punkty; Graczyk I (Gw.) przegrał przez 
k. o. w I r. z Pelcem; Patriafcha (Gw.) 
przegrał z Pasmowskłm; Bańćwolek (Gw.) 
przegrał przez k. o. w I r. z Górskim; Pi­
sarski (Ogn.) wygrał w. o.; jarmułowicz 
(Gw.) znokautował w I-ej minucie Walki 
Olejnika.

DO klasy B spadają z grupy słupskiej 
Związkowiec Ustka, a ze szczecińskiej 
Gwardia Szczecin. Ta ostatnia dopuściła 
się niedbalstwa i w ostatnim meczu ze 
Spójnią nie pfzygbtowala odpowiednio 
Imptezy. Nie byłe lekarza, stoperów itd. 
W wyniku przegrała w. o. 16:0, ćżym ura­
towała Spójnię, a sama ulegnie degrada­
cji do B klasy.

w okręgu 
warszawskim

OSTATNIE mecze o mistrzostwo A-klasy 
bokserskie) Okręgu Warszawskiego 

przyniosły następujące wyniki: Legia —
Skra 9:7 i Stal (Radom)

Tabela przedstawia siĄ
- Radomiak 5:11. 
tak:

2)
3)
4)
5)
6)

Radomiak 
Gwardia 
Legia 
Stal 
Budowlani 
Skra

3:5

49:47 
33115 
40:24 
41:39 
1S:4Ś 
27:37

KLASA B
Sytuacja w klasie B Już sie nieco wyja*

śniła. Bezwzględni® najlepszym zespołem 
jest ósemka Polonii, która me straciła ani 
jednego punku, a Ostatni mecz wygrała 
t Ogniwem 16:0.

Ostainie wyniki:
Żyrardowianka — Śpójnia 8:8.
ZZK (Pruszków) — Gwafdia 5:11.
Polonia — Ogniwo 16:0.

TABELKA

2)
3)
4)
5)
6)

Pólonia 
Z2K 
żyrardowianka 
Ogniwo 
Gwardia 
Spójnia

7) Orukatz — nie walczył.

43: 5 
29:17 
22:38 
22:24 
16:32 
•8:24

Szczecin*Wrocław 
na ringu

SZCZECIN. W dniu 30 bm. odbędzie się 
we Wrocławiu międzyókręgowe spotkanie 
bokserskie Wrocław — Szczecin, rewanż 
v/ Szczecinie w dniu 8 grudnia. Będę to 
pierwsze spotkania tych dwu okręgów. 
Skład Szczecina na mecz we Wrocławiu 
ustalónó następująco ód fńUsżej: Zatien- 
ńićkl, Plnc.yńskl, Możdżyńskl, Sadowski, 
Górski, AfflbrOż, Pisarski I Rutkowski. Se 
kundantem drużyny będzie trener Szydło.

ujeidiólńle warszawska podobno tnów 
ma otworzyć w zimowym sezone podwoje. 
Gwardia doprowadza tę halę do porząd­
ku i przystąpiła do budowy trybun.

Bieg na przełaj 
o puchar 
im* Kusocińskiego

W dniu 20 listopada odbędzie sią w Byd­
goszczy bieg o puchar im.1. Janusza Kuso- 
cińskiego, na dystansie 3.600 m dla senio­
rów. Organizacja spoczywać będzie w rę­
kach młodzieży. Udział w biegu wezmą 
czołowi długodystansowcy polsćy.

Wśród trzydziestu zawodników, któ­
rzy Zjechali się z całej 1’olski, zabrakło 
niestety zawodników z Katowic z Sobi- 
kicm ha czele i mjr. Brzezickiego z War 
szawy, któremu choroba przeszkodziła 
w bronieniu tytułu mistrza Łodzi.

Ogólny poziom zawodów wykazał, że 
Wszystkie ośrodki rozpoczęły już wlaści* 
wą pracę treningową oraz, iż w najsil­
niejszej naszej broni-— szabli — starsi 
zawodnicy ciągle stanowią klasę dla sie­
bie, do której mloUsi jeszcze nie do- 
rbśli.

Brak dostatecznej ilości dobrych szpad 
i właściwego aparatu rejestracyjnego

obiad, z którą nie Wiedzieli co mają 
zrobić. W poważnych zawodach najważ­
niejsze finały są rozgrywane zwykle 
wieczorem, tak by udostępnić je publi­
czności i oraz by podnieść sam poziom 
walk, gdyż we wczesnych godzinach po­
południowych zawodnicy zawsze walczą 
najsłabiej.

Ocganizatorzy nie potrafili też zapew­
nić właściwego składu komisji sędziow­
skiej nawet na finały walk, powodując 
przez to szereg rażąco krzywdzących 
orzeczeń sędziowskich.

Polski Związek Szermierczy powinien 
ująć w swoje ręce sprawę organizacji 
poważniejszych imprez szermierczych i 
zapewnić każdorazowo właściwy skład 
wykwalifikowanej komisji technicznej 
zawodów i równie wykwalifikowanej i 
możliwie obiektywnej’ komisji sędziow-
skiej. K. Laskowski

W marcu zachorował na żapaieni^pluc— 
w wyniku 2 miesiące przerwy. Nie rezy­
gnuje jednak z pływania. Na otwarciu 
sezonu letniego uzyskuje 1:08,6. Zbliżają 
się Teinie mistrzostwa Polski, Mroczkow­
ski pilnie w dalszym ciągu uczęszcza na 
treningi. Wynik jest nieoczekiwany — 
Mroczkowski zajmuje 4-te miejsce z cza­
sem 1:05,6. Startem w ub. niedzielę wysu­
nął się na liście 10 najlepszych na 2 miej­
sce. Oto czego można dokonać wytrwają 
pracą.

W ciągu dwóch sezonów poprawił swój 
czas na 100 m o 22,2 sek. Drugą rzeczą 
wartą podkreślenia u tego zawodnika jest 
fakt, iż równolegle do postępów w pły­
waniu są postępy w nauce. Mroczkowski 
w tym roku robi dużą maturę. Znaczny 
udział w sukcesie Mroczkowskiego ma je­
go trener — Dzięgielewskl.

Wracając dó zawodów W Bytomiu, prze­
praszamy za „zmianą płci": 200 m klas, 
wygrał Brzęczek 3:04, chłopiec a nie jak 
podano w skutek przeoczenia — dziew-
czy fika. Słanpa

Bytom centralą pływaków
Czekamy na ośrodek waterpolistów

Am

powoduje problematyczność
wania i 
dowych.

wyników większości
rejeśtro- 

walk szpa-
Zaznacza się niechęć zawO1

dników do uprawiania szpady i ogrom­
ny spadek jej poziomu. Zawodnicy star- 
tują bez specjalnego treningu i zupełnie 
zanika szpadowy styl walki.

Organizacja zawodów, która spoczy­
wała w rękach ŁOZSZ, wypadła więcej 
niż słabo. Organizacja zawodów-, jaką 
widzieliśmy w Łodzi, musi zniechęcać do
tego pięknego sportu — tak 
jak i zawodników.

Zawodnicy zmuszeni byli do 
wania finału szabli w godzinach

widzów

rozgry- 
obiado-

wych ,(13—16.30). Najzupełniej niepo- 
trzebnie zarządzono im, rozgrzanym 
walkami, przerwę jednogodzinną na

Wałbrzych* 
Bydgoszcz 8s8

WAŁBRZYCH. W Wałbrzychu rozegrany 
został mecz bokserski, między reprezenta­
cją Pomorza, występującą pod firmą Byd 
goszczy, a reprezentacją prowincji dolno­
śląskiej, która walczyła, jako reprezenta­
cja Wałbrzycha. Walki stały na dobryrń 
poziomie. Mecz zakończył się wynikiem 8:8

Wyniki: musza — Lindner (W.) przegrał

WLADOMOść o zorganizowaniu 
w Bytomiu przez P. Z. P., Cen 

tralnego Ośrodka Pływackiego, nale­
ży przywitać z zadowoleniem.

Bytom, jest idealnym miejscem 
dla tego celu. Jeżeli dodamy do tego, 
iż w Bytomiu trenerem jest Królik, 
w niedalekich Katowicach — Frania 
1 dojdzie jeszcze Knaus, walory no­
wego ośrodka ukażą się w jeszcze 
lepszym świetle. Z zawodników na 
miejscu znajduje się Gremlowski, 
Zimny, w pobliskich Gliwicach — 
Szołtysek i Kuklok, w Katowicach 
Procel, Wąs i inni.

Jeśli chodzi o zawodników innych 
okręgów, jak Kraków czy Pomorze, 
wolno mieć nadzieję, że kwestia ich 
obecności na obozach da się uregu­
lować. Dzikówna, DobranóWska, Czy 
też Mrozówna, będą mogły zjawić się 
na obozie na dłuższy, czy też krót­
szy okres. Podobnie historia przed-

szych waterpolistów również posta* 
wić na odpowiednim poziomie.

I tu dotykamy dość drażliwej spr& 
wy, mianowicie pływalni W A. W. F. 
w Warszawie. Jeżeli inne kluby na 
prowincji radżą sobie jeszcze jako 
tako, to w stolicy 3 drużyny water- 
polowe: Legia, Ogniwo i AZS prak­
tycznie biorąc są W tej chwili beż mo 
żńości należytego treningu, gdyż je­
dyna w stolicy pływalnia jest dla 
nich nkrazie niedostępna, żeby usu­
nąć żUpełnie wszelkie niedomaga­
nia, należałoby i dla waterpolistów 
stworzyć coś w rodzaju centralnego 
Ośrodka dla waterpolistów. KnauS, 
najlepszy spec zająłby się tylko wa* 
terpolistami i na dłuższą metę. Na 
wyniki wtedy nie potrzebowaliśmy 
długo czekać.

St. P.

że Znanieckim; kogucia - 
(W.) pokonał Pińskiego;

Llnkowski II 
piórkowa —

stawia Się z 
Kriese.

Stworzenie 
było, już od

Ciężkim, Kękusiem czy

Ośrodka dla pływaków 
dawna, palącym zagad-

Szczygielski I (W.) przegrał niezbyt zasłu­
żenie z Kowalewskim; lekka — Michalak 
(W.) przegrał wysoko z Piotrowskim; pól- 
średnia — Kotas (W.) pokohal Baranow­
skiego; średnia — Kukutudz przegrał z 
paiinowsklm; półciężka — Budziłło (W.) 
wygrał na skutek dyskwalifikacji Steckie 
go w II r.; ciężka — Branććki (W.) wygrał 
na skutek dyskwalifikacji Nlewćzasa w 2 f.

nieniem, tym bardziej, że zbliżające 
się terminy spotkań międzynarodo­
wych z Rumunią czy też z Węgrami, 
wymagają gruntownego przygotową 
nia.

Bezsprzecznie,, wielkie talenty, ja­
kimi są; Procel, Mroczkowski,• Grertl 
lowski, czy też Mrozówna wymagają 
Starannej opieki i tę opiekę P. Z. P. 
właśnie daje.

Na marginesie wypada jeszcze za­
znaczyć, aby sprawę szkolenia na­

REZYGNACJA SEKRETARZA PZP

Na ostatnim posiedzeniu Zarządu PZP 
zgłosił swą rezygnację, sekretarz PŻP ob. 
Jabłoński, motywując chęcią poświęcenia 
się zupełnie trenowaniu zawodników. Wia­
domość ta ucieszy z pewnością licznych 
zwolenników pływactwa, gdyż trenerów 
pływackich mamy bardzo mało, a następca 
przy biurku znajdzie się na pewno.

KNAUS TRENEREM W BYTOMIU

Jak- bas poinformował wiceprezes spor­
towy PZP kpt. Choina, trener pływacki 
Knaus, zostil zaangażowany przez Zarząd 
PZP na okres od 1.XI. — 31.XII. br. dó By­
tomia. W mieście tym’ PZP zamierza stwo­
rzyć Centralny Ośtódek Pływacki dla ka­
dry pływaków.
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musi siać się podstawa kształcenia naszych zawodników
PO mistrzostwach Europy w

Oslo w jednym z pokojów ho­
telowych zamieszkałych przez Pola­
ków odbyło się posiedzenie — była 
to jakby krótka narada wojenna. 
Rozmawialiśmy o przyszłości pię- 
ściarstwa polskiego, zastanawialiśmy 
się nad dobrymi i złymi stronami

Kniaziew Korolem

wschodni przyjaciele. Nasze twier 
dzenia nie są gołosłowne. Bo weź- 
my chociażby dla przykładu Chy- 
chłę. Chychła do czasu spotkania 
ze Szczerbakowem był zbyt fle­
gmatyczny, jego boks był miękki, 
mało męski — dziś Chychła na­
brał bojowości, szybkości i potra­
fi atakować tak skutecznie, że czę 
sto zmusza przeciwników do ka­
pitulacji przed upływem trzech 
rund (np. Olejnik). A Segałowicz, 
Grejner, Koroliew — czyż od nich 
nie nauczyli się wiele nasi bokse­
rzy? Nawet od Ogurienki — bok­
sera, który wówczas był już u 
schyłku swej kariery — tak doś­
wiadczony bokser jak Kolczyński, 
mógł się wiele nauczyć. Przecież 
Ogurienko okazał się lepszym tak­

Dwa lata minęły w październiku od czasu ro­
zegrania PIERWSZEGO OFICJALNEGO SPOTKANIA 
BOKSERSKIEGO POLSKA — ZSRR. Z TEJ OKAZJI ORAZ 

W ZWIĄZKU Z MIESIĄCEM POGŁĘBIENIA PRZYJAŹNI POL­
SKO - RADZIECKIEJ — POŚWIĘCAMY DZIŚ UWAGĘ PIĘ- 
SCIARSTWU RADZIECKIEMU.

naszego boksu. Najważniejszym pro 
blemem było jednak wówczas domi­
nujące pytanie — czego nauczyliśmy 
się w Oslo i jakie korzyści możemy 
odnieść z przyszłych spotkań z za­
granicznymi rywalami. Wnioski by­
ły jednogłośne — należy tak ukła­
dać program spotkań międzynaro­
dowych, aby wyciągać z nich jak 
najwięcej nauk. Dlatego też już wów 
czas zaistniał projekt pogłębienia 
stosunków na ringu z ZSRR i na­
wiązania łączności z pięściarstwem 
Francji i Italii. Dlaczego? — gdyż 
od Francuzów — mistrzów zwar­
cia — możemy się nauczyć tak zw. 
walki „Corp a corp“ — walki, o któ­
rej nasi zawodnicy nie mają wiel­
kiego pojęcia. Również od Francu­
zów, jak i Włochów możemy nau­
czyć się urozmaicania walki na rin­
gu (różnorodność ciosów).

MISTRZOWIE SKRACANIA 
DYSTANSU

A jednak ani od Francuzów ani 
od Włochów nie możemy zdobyć

Antkiewicz nadział się tym ra­

zem na kontrę Kniaziewa.

jednej rzeczy, którą posiadają bok 
serzy radzieccy i dlatego tak bar­
dzo ważne są dla nas spotkania 
z przedstawicielami pięściarstwa 
ZSRR. Radziecki boks oparty jest 
bowiem na swoistej szkole — szko 
le, której głównymi podstawami

tykiem — zbierał punkty w zwar 
ciach — nie czekał z wyprowadze­
niem ciosu tak długo, jak to czy­
nił „Kolka".

SŁABE STRONY
Jak wynika z ostatnich wynurzeń 

i krytyk przeprowadzonych przez 
fachową prasę radziecką — kierow­
nicy pięściarstwa radzieckiego do­
brze rozumieją, iż boks w ZSRR nie

jest jeszcze idealny i ma również 
słabe strony. Tak więc, w tej chwi­
li przykłada się dużą wagę w Związ 
ku Radzieckim do poprawienia sty­
lu w kierunku większej czystości. 
Zwraca się uwagę, aby pięściarze 
nie atakowali z wysuniętą głową ku 
przodowi, walczy' się ze zbyt niski­
mi unikami.

Drugim charakterystycznym mo­
mentem dzisiejszego boksu radziec­

kiego jest niewątpliwa dążność do 
odmłodzenia reprezentacyjnej ósem­
ki ZSRR, który rozporządza tak ol­
brzymim materiałem ludzkim. i przy 
masowym uprawianiu pięściarstwa 
w tym kraju — bez trudu może od­
młodzić drużynę.'
Próby w tym kierunku już obser­

wowaliśmy w meczach' fińsko-ra­
dzieckich, jak również w czasie 
ostatniego turnieju w Budapeszcie. 
Nowe odkrycia radzieckiego boksu 
to chociażby Bułakow, Mulin czy 
Szocisasz. Takich „odkryć" jest nie­
wątpliwie dużo, o których’ słuch do 
nas jeszcze nie doszedł. Bo przy- 
pomnijmy, że w ostatnich mistrzo­
stwach ZSRR w Kownie przeprowa­
dzono 390 walk! Przypomńijmy, że 
wkrótce w Rydze odbędą się mi­

strzostwa młodych, w których 
mie udział ok. 500 zawodników!

JAK KLASYFIKOWAĆ 
BOKSERÓW ZSRR
Aby zorientować się w dzisiejszych 

siłach czołowego pięściarstwa ra­
dzieckiego, powołamy się zasłu-

Szczerbakow Grejner

żonego mistrza sportu radzieckiego 
W. Stiepanowa, który opierając się 
na rezultatach mistrzostw ZSRR,

sukcesów na ringu w Budapeszcie
NA bokserskich mistrzostwach 

akademickich świata w Buda­
peszcie nie zobaczyliśmy an iGrajne 

ra, ani Szczerbakowa, ani Korolewa. 
Ci trzej sportowcy ZSRR byli naj­
sławniejsi ze wszystkich bokserów 
radzieckich, o nich mówiło się zaw­
sze najwięcej, ilekroć ktoś wspomi­
nał o niezapomnianym turnee tych 
pięściarzy po Polsce w roku 1947.

Bardzo ciekawi byliśmy, jak też 
zaprezentuje się akademicka ósemka 
radziecka i jak wypadnie młodzież, 
o której już coś nie coś przecież 
światek bokserski słyszał.

Jak pamiętamy — Związek Ra­
dziecki zajął bezapelacyjnie pierw­
sze miejsce w turnieju bokserskim, 
zdobywając dzięki Bulakowowi, Ari 
stigicjawowi, Mulinowi, Surkasowi, 
Stiepanowi i Szosicaszowi złote me­
dale. W koguciej i średniej najwięk­
sze trofea mistrzostw akademickich 
odebrali pięściarzom radzieckim nie 
byle jakie sławy — mistrz olimpij­
ski Csik i mistrz olimpijski, słynny 
Laszlo Papp.

Tyle mówią fakty, a jak wygląda­
ła szkoła boksu radzieckiego i jak 
zaprezentował się najlepszy narybek 
pięściarski kraju wielkiego sportu?

Pełen dynamizmu i skuteczności 
boks ZSRR pokazał się w ringu bu­
dapeszteńskim z jaknajlepszej stro­
ny. O cechach najbardziej charakte­
rystycznych, jego wartościach i isto­
cie pisze kto inny, na innym miej­
scu. Zajmę się więc sylwetkami mło 
dych zawodników, dla których tur­
niej akademicki był nowym.- polem 
zwycięstw i nowym polem doświad­
czeń.

Bokser jednak niebezpieczny, trudny 
do boksowania, o wspaniałej, niewy­
czerpanej wprost kondycji. Mulin 
prowadził zdecydowanie na punkty 
w walce z Debiszem (aż do momen­
tu dyskwalifikacji za bicie głową), a 
dodam, iż Dębisz nie był gorzej uspo 
sobiony, niż np. w ostatniej walce 
z Cernym (Praga Czeska).

NASTĘPCA KOROLIEWA
Jak walczy Szocicasz? Jakże tru 

dno to opisać. Obie swe walki wy 
grał olbrzym z Litwy w błyskawi­

cznym czasie. Jakże więc charakte­
ryzować jego sposób walki? Boks 
skuteczny, oparty na niezłej tech­
nice i potężnym ciosie typu Koro­
lewa. Wystarczy.
„Kogut" Hanukaszwili, piórkowiec 

Aristigicjan, półśredniak — Surkas— 
to pięściarz, dla których zawsze zna­
lazłoby się miejsce w reprezentacji 
każdego państwa europejskiego. Do­
skonale walczący Kruża przegrał nie 
znacznie, ale wyraźnie z Hanuka- 
szwilim, Bazarnik, słabo usposo-

biony, nie miał nic do powiedzenia z 
Aristigicjanem, wreszcie Surkas nie 
znalazł pogromcy w gronie Kaźmier- 
czak, Marton, Boafma (Rumunia).
Półciężki — G. Stiepanow był bez­

sprzecznie najsłabszym pięściarzem 
drużyny radzieckiej. Ale Grzelak nie 
był w stanie go pokonać. Stiepanow 
to przeciętniak, ale przecież w Euro­
pie asów w tej kategorii nie mamy, 
a niezły Czech Rademacher nosi ty­
tuł wicemistrza kontynentu...

zacieśniliśmy przyjaźń

PREZENTUJEMY BUŁAKOWA
Bokser muszej, młody, silnie zbu 

dowany blondyn Bulakow był naj­
ciekawszą postacią ósemki radziec 
kiej. Zdobył pierwsze miejsce bez 
apelacyjnie i w toku walk poko­
nał zdecydowanie Woźniaka, któ­
ry był w Budapeszcie wyjątkowo 
dobrze usposobiony. Bułakow jest 
typowym przykładem skutecznego 
boksu. Szybki, bojowy, odporny 
wyszkolony technicznie, czujny.

ność oraz znakomite skracanie d < 
stansu. Bokser sowiecki jest na 
stawiany przez sekundanta w tei 
sposób, aby wyprzedzał ciosam; 
przeciwnika, aby dezorientował 
ciągłymi atakami i zmianą dystan 
su jego akcje, i nie dopuszczał 
przeciwnika do głosu. Oczywiście, 
aby tak boksować, trzeba mieć 
wspaniałą kondycję fizyczną, któ­
rą posiadają wszyscy reprezenta­
cyjni bokserzy ZSRR. Ale co naj­
ważniejsze trzeba mieć wielką wo 
lę zwycięstwa, posiadać tempera­
ment i jednocześnie dużą odpor­
ność na ewentualne kontrataki 
przeciwnika.
Dlatego tak cenne są dla nas spot 

kania z pięściarzami ZSRR, od któ­
rych skorzystaliśmy już wiele i sko­
rzystamy w przyszłości na pewno je 
szcze więcej. Niewątpliwie już pierw 
sze zetknięcie na mistrzostwach 
Słowiańskich w Pradze przyniosło 
nam duże korzyści. Zrozumieliśmy 
wówczas, że siła ciosu w boksie po­
parta pierwszorzędną techniką — 
staje się decydującym elementem na 
ringu.

KORZYŚCI Z I-go MECZU
Dwa lata temu odbył się pierw­

szy mecz Polska — ZSRR, skorzy 
staliśmy wówczas jeszcze więcej. 
Zrozumieliśmy wtedy, że brak nam 
tej bojowości, jaką pokazali nasi

Kolczyński atakuje dolne partie 
Ogurienko.

Klasa niewątpliwie ekstra europej 
ska. Wyobraźmy sobie jego poje­
dynek z mistrzem Europy Kasper- 
czakiem, w okresie szczytu formy 
naszego reprezentanta. Na pewno 
byłby to piękny mecz, a wynik je­
go doprawdy trudno przewidzieć.
Poza Bułakowem — wyróżnię prze 

de wszystkim Mulina w lekkiej i 
Szocicasza w wadze ciężkiej. Obaj 
należą do młodej generacji i zalicza­
ją się do czołówki w swym kraju, tak 
bogatym w rezerwy pięściarskie. Mu 
lin jest bardziej jeszcze bojowy od 
Bułakowa, ale mniej wyszkolony 
technicznie, walczy mniej czysto.

z pięściarzami
- n PAŹDZIERNIKA 1947 roku 
10 cała sportowa opinia pol­

aka oczekiwała w skupieniu na 
wiadomości ze stadionu im. W. P., 
na którym reprezentacyjne ósemki 
ZSRR i Polski toczyły pierwszy w 
historii bój międzypaństwowy w tej 
dyscyplinie sportu.

O bokserach radzieckich słyszeliś­
my już wtedy wiele, zetknęliśmy się 
z nimi w czasie mistrzostw słowiań­
skich w Pradze, gdzie byli najsilniej 
szym i najlepiej przygotowanym ze­
społem.

Czy wygramy? Kto ma szanse w 
pojedynku indywidualnym? Za wszel 
ką cenę muszę zobaczyć Koroliewa! 
takie dyskusje i postanowienia sły­
szało się na każdym kroku. O bilety 
na stadion toczono niemal tak zacie­
kłe walki, oczywiście nie w dosłow­
nym znaczeniu, jak na ringu. Wszy­
scy, cała Warszawa, a potem Śląsk 
i Wybrzeże pragnęli ujrzeć kwiat 
młodzieży ZSRR, która przybyła do 
Polski z okazji miesiąca przyjaźni 
polsko-radzieckiej.

ROLA PROPAGANDOWA
Mecz ZSRR — Polska spełnił 

wielką rolę propagandową. Prze­
graliśmy 6:10, ale wspaniały boks 
Grajnera, zaciętość i siła Segało- 
wicza i Ogurienko, czy też dyna­
mitowe ciosy Koroliewa były naj­
lepszą ilustracją potężnego, socja­
listycznego sportu radzieckiego.
— Pierwszy raz przyszedłem na 

boks — odezwał się do mnie jakiś 
kapitan W. P. po ostatniej walce — 
ale teraz nie opuszczę żadnej takiej 
imprezy!

Takich ludzi było wtedy na stadio­
nie W. P. tysiące. Przyszli poprostu 
z ciekawości, bo tak wypada, skoro 
wielu najbliższych znajomych wybie 
ra się na mecz. Wychodzili oczaro­
wani wspaniałym pokazem, jaki dali 
zawodnicy obu narodowości, poka­
zem zaciętej męskiej walki, prowa­
dzonej jednak fair i z koleżeństwem.

Czy należy się dziwić, że w trzech 
spotkaniach rozegranych na terenie 
Polski bokserzy radzieccy odnieśli 
miażdżące zwycięstwa ?

Nie! Milionowe masy uprawia­
jące w ZSRR sport są przecież je­
dynym na świecie największym 
rezerwuarem doskonałego mate­
riału ludzkiego, z którego bez tru­
du można wybrać najzdolniejszych 
i najbardziej wartościowych.

Jeśli w Polsce boks uprawia 
czynnie około 8.000 zawodników, 
to w ZSRR jest ich dziesiątki ty­
sięcy. Z takiej masy szybciej i w 
większej ilości wyłaniają się no­
wi mistrzowie, a problem rezerw 
w ogóle nie istnieje.

radzieckimi
Przypomńijmy rezultaty trzech 

spotkań polsko-radzieckich. W War­
szawie, w oficjalnym meczu między­
państwowym, reprezentacja ZSRR 
pokonała Polskę 10:6. W Katowi­
cach, pod firmą Moskwa — Polska 
Południowa, Rosjanie wygrali 12:4, 
W Gdańsku zwyciężyli znów bokse­
rzy radzieccy 14:2.

W 24 spotkaniach tylko sześć razy 
udało się zawodnikom polskim opuś­
cić ring jako zwycięzcom. Sztuki tej 
dokonali: w Warszawie Bazarnik, 
Antkiewicz i Szymura, w Katowicach 
Kruża i Szymankiewicz, a w Gdań­
sku tylko Szymankiewicz.

W trzech spotkaniach przedstawi­
liśmy pięściarzom radzieckim na­
szych najlepszych, lub też rokują­
cych najlepsze nadzieje zawodników. 
Trzeba przyznać, że spotkania te da­
ły im wiele, nauczyły dużo ,a przede 
wszystkim wpoiły zasadę, że do zwy 
cięstwa potrzebna jest bezgraniczna 
ambicja -i wytrwałość w walce.

WIARA W ZWYCIĘSTWO
Boks radziecki jest szkołą sku­

teczności. Jego reprezentanci wy­
chodzą na ring z wiarą w zwycię­
stwo, choćby naprzeciw stawał 
opromieniony wielką sławą prze­
ciwnik. Ta wiara i zaciętość prze­
istaczają bokserów radzieckich w 
najniebezpieczniejszych przeciwni­
ków, którzy walczą o zwycięstwo 
do ostatniego gongu.
Krótka historia trzech dotychczaso 

wych spotkań polsko-radzieckich wy 
gląda następująco:

W WARSZAWIE 4:10
Grzywocz przegrał z Segałowlczem 
Bazarnik pokonał Awdiejewa 
Antkewicz zwyciężył Kniaziewa 
Rodak przegrał z Grejnerem 
Chychła uległ Szczerbakowowl 
Kolczyński przegrał z Ogurienko 
Szymura pokonał Stiepanowa przez k. o. 
Niewadził przegrał z Koroliewem.

W KATOWICACH 4:12
Malak uległ Segałowiczowi
Kruża wygrał przez- t. k. o. z Hanuka-

[szwill
Czortek uległ Aristonowowi 
Rodak przegrał z Grejnerem 
Olejnik uległ przez t. k. o. Szczerba- 

[kowowi 
Szymankiewicz zwyciężył Gawryłowa 
Nowara przegrał z Plerowem 
Paterok przegrał przez k. o. z Linnamaegl

W GDAŃSKU 2:14
Sowiński przegrał z Segałowlczem 
Szymański uległ Awdiejewowi 
Antkiewicz przegrał z Kniaziewem 
Baranowski uległ przez k. o. Grejnerowl 
Adamski przegrał przez t. k. o. ze 

[Szczerbakowem 
Szymankiewicz zwyciężył Ogurienko 
Kotkowski przegrał ze Stiepanowem 
Białkowski poddał się Koroliewowl

WŁ. GOŁĘBIEWSKI

IMPONUJĄCA ODPORNOŚĆ 
KOGANA
Na koniec o Koganie. Zawodnik 
ten dostarczył chyba największych 
emocji wielotysięcznej publiczno­
ści, która oblegała korty Csepel w 
Budapeszcie. Jego walka z Cebu- 
lakiem była niezwykle emocjonu­
jąca, pojedynek z Pappem wzbu­
dził dreszcz trwogi o losy ulubień­
ca stolicy Węgier.
Odporność Kogana jest imponu­

jąca. Cebulak skontrował go po­
tężnie ■ w drugim starciu,. ale Ko- 
.gan zdobył się ną wspaniały finisz 
w trzeciej rundzie. Przegrał na 
punkty, ale porażka jego była mi­
nimalna.

próbuje klasyfikować bokserów ra­
dzieckich. Tak więc, Stiepanow uwa 
ża za najlepszą muchę Bułakowa, a 
za nim stawia dobrze u nas znane­
go Segałowicza. Trzecie miejsce na­
leży się Kudriawcewowi. Dalej Stie­
panow wyróżnia Kotomina z Lenin­
gradu, Koczkina — tego ostatniego 
uważa się za boksera przyszłości.
W koguciej Stiepanow uważa za 

najlepszego Gruzina Hanukaszwile. 
Niemal na tym samym poziomie Stie 
panów stawią Awdiejewa, A dalej 
wspomina o Sokołowie, Sereginie i 
Mesjanininie.
W piórkowej na pierwszym miej­

scu utrzymuje się Kniaziew, choć 
miał on kłopoty z wygraniem pierw­
szych trzech walk w Kownie. Knia­
ziew jednak rozgrzał się i dobrze 
finiszował. W kategorii tej wyróżnia 
ją się Bułanow, Kłusów, Filiatow, 
Aristakisian i .Gorgaslidze.

Rodak broni się przed atakiem 
Grajnera.

Z Pappem — bokser radziecki 
prowadził na punkty przez długi 
czas. Ułamek, sekundy, w którym 
Kogan rozluźnił gardę — wystar­
czył by mistrz olimpijski wypuś-

Bazarnik wyprowadza lewy pro­
sty na szczękę Awdiejewa.

cił swój piorunujący cios. Aż trzy­
krotnie wstawał z desek Kogan, 
mimo że każda poprawka Pappa 
posłała by innego boksera na dłu­
go w krainę marzeń. Dopiero sę­
dzia przerwał walkę. Kogan chciał 
drogo sprzedać swą sławę.
Ilekroć przypominam sobie turniej 

bokserski w Budapeszcie, zawsze pa­
miętam walkę Pappa z Koganem. Nie 
zawsze jest okazja, by być świad­
kiem klęski mistrza olimpijskiego. 
A. tego wieczoru — słynny Laszlo 
był dosłownie o krok od porażki.

B. TOMASZEWSKI

Szymura w walce ze Stiepano­
wem icypuszcza swój lewy 

„dyszel"

W lekkiej Stiepanow wyżej sta­
wia Grejnera od Mulina — uważa­
jąc Grejnera za mistrza defenzywy. 
Dalsze miejsca należą się Miedino- 
wi i Orłowowi.

SZCZERBAKOW NR 1
Na tronie wagi półśredniej utrzy­

mał się Szczerbakow, mimo, iż w 
tym roku atakował go szereg do­
brych młodych bokserów, jak prze­
de wszystkim Surkow i Sofiejew.

W średniej na pierwszym miejscu 
jest Kogan, który wykazał w Buda­
peszcie niezwykłą odporność — na­
wę’. w walce z tak potęzrym mi­
strzem świata Papem. Na drugim 
miejscu klasyfikuje Stiepaiow — 
Silczewa, z którym Kogan z trudem 
wygrał w Kownie. Jako trzeci uwa­
żany jest nadal starzejący się Estoń­
czyk Kariste — znany nam z Mi­
strzostw Słowiańskich w Pradze.

Waga półciężka jest stosunkowo 
słaba w ZSRR. Na czele stoi G. Stie­
panow. Na drugim miejscu W. Stie­
panow stawia Turie, który poczynił 
znaczne postępy, 'ale krytykuje go, 
gdyż walczy nieczysto (uderzenia 
głową). Trzeci w teej kategorii jest 
Biliajew, słaby jeszcze taktycznie i 
technicznie — zbytnio polujący na 
nokaut.
W ciężkiej, która jak wiadomo 

jest domeną ZSRR i przypuszczal­
nie w tej kategorii bokserzy Związ 
ku zdobyli by mistrzostwo świata, 
klasyfikacja ^jest trudna do prze­
prowadzenia, gdyż dotychczas nie 
odbyły się mistrzostwa w tej wa- 
d?e i będą rozegrane dopiero w 
czasie od -25 do 30 grudnia w Mo­
skwie. Należy przypuszczać, że w 
kategorii tej przoduje nadal Ko­
roliew, a dalej Szocisasz i Pierow. 
Nieco już odbiegają od czołowej 
trójki starzejący się Estończyk Lin 
namaegi (pogromca Piłata i Biał­
kowskiego) oraz Nawasardow.

KAZIMIERZ GRYZEWSKI
Zdjęcia zamieszczone na tej ko­

lumnie przedstawiają fragmenty ze 
spotkań bokserów polskich z ra­
dzieckimi w 1947 r.
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Na krytych kortach Sztokholmu Tylko 3 zespoły koszykarek
czekają tenisistów poważne trudności

RÓWNO przed 30 laty król Gustaw 
łowiedziaf na korcie do jednego z 

najsławniejszych wówezas tenisistów:
— Mam ochotę dziś zagrać z panem 

na plus i minus 30 w każdym gemie.
Mistrz tenisowy ukłonił się i powie­

dział :
— Z przyjemnością Jego Królewska 

Mość.
Tak rozpoczęła się pierwsza gra, któ­

ra dała początek turniejowi o puchar 
króla z handicapem na krytych kortach.

Od tego czasu minęło 30 lat i wiele 
zmian zaszło nawet i na kortach szwedz­
kich. Do głosu doszli młodzi, dla któ­
rych przyjemność tenisa nie polega tyl­
ko na tym, by dostąpić „zaszczytu" i sta 
nąć po drugiej stronie siatki od osoby 
ukoronowanej.

W tegorocznym turnieju wezmą udział 
dwaj ezołowi tenisiści polscy — Skone- 
eki i Piątek, którzy wraz z wicepreze­
sem PZT Olszowskim udadzą się do 
Sztokholmu. Zawody rozpoczynają się 
23 października i będą rozegrane w kry­
tej hali tenisowej stolicy Szwecji, która 
posiada 5 kortów, w tym jeden cen­
tralny.

Obsada będzie oczywiście silna. Prócz 
całej stawki najlepszych graczy miejsco­
wych a Johanssonem, Bergelinem i 
Rohlssonem na czele, spodziewany jest 
start Francuza Destremeau, Belga Wa- 
shera, Australijczyka Harpora, oraz prze 
da wszystkim — specjalisty od gry na 
krytym korcie — Duńczyka Nielsena. 
Szwedzi wspominają o możliwości startu 
Cramma...

Powracając do osoby młodego Nielse­
na, warta dodać, że właśnie turniej 
sztokholmski był początkiem kariery 
utalentowanego Duńczyka. W uh. ro­
ku odniósł on wielki triumf, bijąc po 
kolei znakomitych tenisistów — Amery­
kanina Patty, Johansona, w finale zaś 
samego Parkera. Nielsen w ciągu kilku 
dni stał się sławny na całą Europę, Ro-

NOTATNIK PIŁKARZA STOLICY

Nasz niedzielny, pruszkowski Informator 
wprowadził nas w błąd, podając wynik 
moczu Znicz — Legia I b 4:1, podczas 
gdy Znicz pokonał Legią 3:0 (2:0).

Aktualna tabelka mistrzostw kl. A przed 
stawia sią następująco:

1) żyrardowianka 9: 1 17: 5
2) Gwardie 9: 1 17: 5
3) Jedwabnik 7: 3 14:15
4) Legia Ib 4: 4 12:11
5) Ogn(we 5: 3 12: 4
6) Marymont 5: 5 12:12
7) Znicz 5: 5 7:12
4) Skra 4: 4 7: 7
9) Drukarz 3: 7 10: 9

10) Ruch 3: 7 8:12
11) Dęb 0: 6 4:12
12) Polonia Ib 0:10 3:19
Począwszy od niedzieli wszystkie mecze

mistrzowskie rozpoczynać się 
dzinę wcześniej, tzn. 14-lej.

będą o go-

Listy do Redakcji

Bolesna prawda 
o lekkoatletyce łódzkiej

Do sprawozdania w poniedziałkowym 81 
numerze „Przeglądu Sportowego" pod ty­
tułem — „Zmarnowana okazja propagandy 
lekkoatletyki" — niech ml wolno bądzle, 
jako wielbicielowi tej pclnowartoiclowej 
galązl sportu, dodać kilka gorzkich słów, 
które cisną sią pod pióro po dwuletniej 
obserwacji tycia sportowego Lodzi.

Przywiozłem z Wybrzeża wspomnienia ze 
stadionów, na których spędziłem, tam mie­
szkając. wszystkie wolno chwile od pracy, 
bądź jako obserwator, bądi Jako sędzia 
zawodów, bądi lei jako doradca w spra­
wach zdrowia sportowców wyczynowych. 
Widziałem z bezpośrednio) od'ogloścl pra­
cą trenerów, kierowników klubowych I 
sportowców, pracę, która dala bujny owoc 
w postaci potęgi, jaką przedstawia gdań­
ski okręg lekkoatletyczny. Owocem lej 
pracy była równlei wspaniała organi­
zacja tegorocznych mistrzostw Polski.

Nie będę szczegółowo analizował przy­
czyn rozkwitu lekkoatletyki Wybrzeia, po­
dam tu tylko jedną z nich, najwainiejszą: 
na Wybrzeiu lekkoatletyką kierują ludzie, 
którzy tę galąi sportu znają, rozumieją I 
kochają, dla których praca dla sportu jest 
naturalną potrzebą, nie zaś drogą popu­
larności.

Równo dwa lata tłukę się. jako nałogo­
wiec, po stadionach sportowych Łodzi, 
nie opuszczam ani jednego meczu lekko­
atletycznego. niemal ani jednego treningu. 
Wpadam w coraz to głębszą melancholię, 
widząe stały zanik lekkoatletyki tego mia­
sta, która po wojnie na krótki okres bły­
snęła rozkwitem, a potem^zaczęla raptow­
nie tracić pozycję za pozycją. W czym jest 
przyczyna złego? Wymienię tylko jedną z 
nleh, a najważniejszą: jest nią niewłaściwe 
kierownictwo.

Oto przykład, jeden z wielu: na meczu 
piłkarskim ŁKS — Ruch było 25.000 widzów. 
W przerwie meczu zapowiedziano, że pra­
gnący pozostać na meczu lekkoatletycz­
nym będą musieli wykupić specjalne bile­
ty wstępu. Ani słowa poza tym o samym 
meczu, o jego atrakcjach, o zawodnikach. 
Organizatorzy widocznie sądzili, że wy­
starczy rozlepić dtogie plakaty, aby mleć 
wypełnioną widownią. Przecież wiadomo, 
że publiczność piłkarska nie czyla afiszów, 
zapowiadających mecze lekkoatletyczne. 
Rezultat był taki, że mimo przepięknej 
pa'gody, z 25.OCO widzów 
stadionie kilkudziesięciu niesfornych chłop­
ców. dla których każde widowisko, do­
stępne za darmo, jest dobro. Właściwej

pozostało na dowoj”. O lnn\ch

kowano mu od razu wielką karierę, któ­
rej narazie Duńczykowi nie udało się 
osiągnąć.

W minionym sezonie nie odnosił on 
większych sukcesów ani na kortach zie. 
mnych, ani na trawiastych. Wnioski pro­
ste: gra na krytym korcie to zupełnie 
coś innego niż na kortach otwartych. 
Warto o tym pamiętać, historia Nielse­
na jest tego jeszcze jednym dowodem.

My patrzymy na turniej sztokholmski 
nie od strony jego zamierzchłej prze­
szłości. Interesuje nas mniej jego trady­
cja, a więcej szansa dobrego treningu 
naszych czołowych graczy. Zarówno Sko- 
necki jak i Piątek staną w obliczu wie­
lu niespodziewanych i spodziewanych 
trudności. Gra na hali to tenis szybki, 
nieskomplikowany, który nie wymaga 
technicznych i taktycznych rozwiązań. 
Serwis, siatka, doskonała kondycja i bly-
skawiczny start — oto broń, którą się 
będzie zwyciężać w Sztokholmie. Oczy­
wiście broni tej Skonecki nie posiada. 
I dlatego turniej ten będzie wyjątkowo grał.

17 maszyn to za mało!
Żużlowcy zasłużyli na zaufanie i popalcie

WIZYTA żużlowców holenderskich 
w Polsce przyniosła wiele korzy­

ści naszemu najmłodszemu ze sportów, 
jakim jest motocyklizm na żużlu. Z cztc 
rokrotnych ich występów najcenniejszy, 
niewątpliwie jest dla nas mecz w War­
szawie, w którym reprezentacja Polski po 
konała drużynę reprezentacyjną Holan­
dii. Pozostałe trzy mecze we Wrocławiu, 
Katowicach i Grudziądzu toczyli zawod­
nicy ze zmiennym szczęściem, w sumie 
jednak czołówka nasza była lepsza od 
czołówki holenderskiej.

Holendrzy przysłali do nas nierówny 
zespół. Poza Metzelaarem, który zajmu­
je na liście holenderskiej pierwsze miej­
sce w mistrzostwach, które zakończyły 
się na tydzień przed przyjazdem do Pol- 
ski — i de Geusem, trzecim z najlep­
szych motocyklistów holenderskich, po­
została szóstka znacznie odbiegała pozio. 
mcm od tej pary. Uwaga nasza skupiła 
się właśnie na pojedynku czołówki pol­
skiej z holenderską, a z batalii tej nasi 
żużlowcy wyszli zwycięsko.

Najlepszym zawodnikiem wszystkich 
spotkań był Smoczyk, który nie prze­
grał ani jednej walki z Holendrami, a 
na swym koncie zapisał jedyną prze­
graną z Sucheckim, ale tylko dlatego, 
żeby ułatwić swemu partnerowi zwy- 
cięsfwo nad groźnym de Geusem. W

publiczności lekkoallalycznej, którą ścią­
gnęły plakaty, było kilkaset osób, reszta 
to krewni I przyjaciele zawodników. Czy 
nie korzystniej było zrezygnować z do­
mniemanych dochodów i pokazać publicz­
ności piłkarskiej sport w dobrym wydaniu, 
zachęcając ją w przerwie meczu piłkar­
skiego I po moczu do pozostania na sta­
dionie. Bo przecież musimy sobie zdawać 
sprawę, źo lekkoatletyka jeszcze długie 
lata będzie dawała w lodzi deficyty.

Nielicznie zgromadzona publiczność, za­
miast togo, żeby być szczegółowo Infor­
mowaną o przebiegu walk na stadionie, 
klóro były bardzo ciekawo I na dobrym 
poziomie, była częstowana przez organi­
zatorów kiepskimi dowcipami zapowiada­
cza przez megafon, który swoją Ignoran­
cję w stosunku do nazwisk zawodników, 
odbywających się konkurencji I osiąga­
nych wyników zastąpił swoistą kurtuazją 
pod adresem publiczności, wymyślając Jej 
od bałwanów I w sposób niesłychanie 
arogancki wypraszając przez megafon z 
boiska jedynego w tym dniu fotografa- 
amatora.

Nasuwa się pytanie, gdzie poza boiskiem 
i zawodami można zrobić zdjęcia sporto­
we do konkursu fotograficznego, ogłoszo­
nego przez dwutygodnik „Sportowiec", 
jeżeli nie wolno tego robić w czasie do­
brego meczu. Wiemy przecież, że fotograf 
nigdy zawodnikom nie przeszkadza, lecz 
odwrotnie, jest zawsze przez nich mile 
widziany, wbrew mniemaniu „dowcipne­
go" zapowiadacza, który na pewno sam 
nigdy nie stal w dołkach startowych. Je­
żeli ŁOZLA nie umie dobrze zorganizować 
zawodów, niechże przynajmniej postara 
się o zapowiadacza inteligentnego, grze­
cznego I znającego sią na lekkoatletyce, 
bo wiemy, że w swoim gronie takich lu­
dzi posiada.

Sądzę, że również winą organizatorów 
jest notoryczny brak dobrych Informacji 
o meczach lekkoatletycznych w prasie. 
Taki np. „Dziennik Łódzki”, na pewno 
chętnie zamieściłby zapowiedź i sprawo­
zdanie o moczu lekkoatletycznym, gdyby 
zostały one na czas nadesłane do redak­
cji uzupełniając, w ton sposób braki wła­
snej służby Informacyjnej. ,

A więc w organizacji łódzkiej lekkoatle­
tyki tkwi przyczyna nie pierwszo] I nlo 
ostatniej „zmarnowanej okazji propagan- 

przyczynach słabego
poziomu lekkoatletyki łódzkiej Innym ra­
zem, o ile Was to bąd-ie Intorosowato.

Prol. dr ■. Puchewskl 

wartościową nauką i próbą dla niego. 
I jeszcze jedno, Polak spotka w hali 
sztokholmskiej kilku zawodników euro­
pejskich — mniej więcej równych sobie 
klasą, z którymi nie miał dotąd możli­
wości grania. Washer, Destremeau, Jo- 
hansson, czy Nielsen — to przeciwnicy 
do których łatwo można przegrać, od 
których wiele się można nauczyć.

Cieszymy się z udziału naszych teni­
sistów w turnieju. Już na jesieni posta­
wią pierwsze kroki na długiej i trudnej 
drodze przygotowań do rozgrywek o pu- 
char Davisa,

TOM.
P.S. Piątek doznał niespodziewanej i 

przykrej porażki w klubowym turnieju 
„Stali" poznańskiej z rąk inało-znanego 
Stefańskiego. Reprezentant przegrał 4:6, 
6:3, 4:6. Przegrana źle świadczy o sta­
bilizacji formy Piątka, ale nie ma nic 
wspólnego z wyjazdem do Sztokholmu, 
ani tym więcej z grą w hali, w której 
poznańczyk jeszcze nigdy ty życiu nie

Warszawie Smoczyk pokonał i Metzc- 
laara i Geusa, we Wrocławiu dwukrot­
nie zwyciężył mistrza Holandii, raz 
pokonał Geusa, z którym nie roze­
grał drugiej walki wskutek defektu 
maszyny. W Katowicach w nieobecno­
ści Geusa, Smoczyk jeszcze raz udo­
wodnił wyż.-zość nad Metzelaarem.
Smoczyk potrafił nie tylko zwyciężać 

najgroźniejszych przeciwników, ale nad­
to znakomicie poprawił formę, czego do­
wodem są jego rekordy torów we wszyst­
kich trzech miastach. Ustanowił je zą 
każdym razem w pojedynkach z Mctzc- 
laarem.

Kołeczek w Warszawie zwyciężył za­
równo Mrtzelaara, jak i Geusa, we Wro- 
cławiu zanotował zwycięstwo i przegra­
ną z Metzelaarem i porażkę z Geusem, 
natomiast w Grudziądzu dwukrotnie roz 
prawił się. z Geusem.

Olejniczak, trzeci z naszych „muszkie­
terów", wskutek defektów miał okazję 
wygrać tylko z Metzelaarem, jeśli cho­
dzi o czołówkę holenderską, w Grudzią­
dzu zaś dwukrotnie pokonał Geusa.

W sumie więc nasza czołowa trójka 
wyszła zwyrię-ko, co jest dowodem, że 
poziom jej stale wzru.-ta, a od spotkania 
w r. z. z Czceho.-lowacją podniósł się 
przynajmniej o dwie klasy, nawet uwzglę 
dniajne za miękki tor, który według Ho­
lendrów nic odpowiadał im. Opanowa­
nie techniki jazdy nie jest jedynym ele­
mentem poprawy klasy jeździeckiej na­
szych zawodników^ bowiem dochodzi 
drugi bardzo ważny: umiejętność jazdy 
zespołowej.

Dobrze stuło się, że PZM korzystając 
z pobytu Holendrów zorganizował aż 
cztery mecze, dały one bowiem sposob­
ność i naszym rezerwom do wypróbowa­
nia sił. Z rezerw, reprezentowanych 
przez naszą młodzież spisali się dobrze 
zwłaszcza Paluch i Suchecki.

We wszystkich czterech meczach star­
towało ogółem 15 naszych zawodników, 
korzyść więc zc spotkań z rutynowany­
mi żużlowcami holenderskimi była duża.

W ogniu walki motocykliści nasi zdo 
byli nowe doświadczenia, udowadnia­
jąc, że motocyklizm żużlowy, pomimo 
tego, że właściwą pracę rozpoczął Icd-

PRAGA. Barwy CSR prze­
ciw Bułgarii (50 bm. w Pra­
dze) w wadze irodnlo] re­
prezentować będzie! Ter­
ma a w półirodnlo] za­
miast niego wystąpi Zro* 
stik z Sokola Trenczyn.

SZTOKHOLM. Amatorscy 
bokserzy Belgii przegrali 
z repr. Szwecji w zasz­
czytnym dla nich stosunku 
4;10. Bollart (B) wygrał z 
Wlklundem, Marce! (B) 
przegrał z Soitolsem, Jans­
son (B) uległ Ahlinowi, 
Dellabesseo (B) wygrał 
z Fotko, Robori (B) prze­
grał z Wttcrkvistom przoz 
k. o. w II r., Petteenz (B) 
przegrał zo Sjoelinem, 
Gaeraelt (B) uległ Nordi- 
nowi, Cois (B) wygrał 
przoz I. k. o. w II r. z 
Medlgh.

PRAGA. Z okazji jubileu­
szu 20-locla Śląskiego Okr. 
Zw. Szermierczego odbę­
dzie tlę 29 1 50 bm. w Gli­
wicach tpelkanla Praga— 
tlęik. Czosl ustalili |ut 
tklad przeciw tzormlorzom 
Slęika: w szabli mężczyzn 
wyilęplę — Skyva, Krato- 
chvll, Sokol I Zaruba, w 
szpadzie — Rybko, Sokol, 
Zaruba I dr Vechryzok, we 
lloroclo kobiet — H. Sul-

covo, l. Suleova Holoubko- 
va I Tllloova.

BUDAPESZT. Stolica Wę­
gier będzlo widownię du­
to] Improzy szermierczej 
w dniach 10 I 21 listopa­
da. Odbędzie tlę tam mię­
dzypaństwowe spotkanie 
CSR — Węgry oraz trój- 
mocz w szpadzie CSR — 
Węgry — Szwecja i łrój- 
mocz w szabli CSR — Wę­
gry — Polska.

PARY2. Prasa Irancuska 
podajo, że nie dojdzie w 
sobotę 21 bm. do pojedyn­
ku Zatopek — Mimoun, 
podczas którego Czech 
mlal zaatakować rekord 
świata na 10.000 m. Mi­
moun jest przemęczony o- 
statniml startami. Nio doj­
dzie także w tym roku do 
sensacyjnego spotkanie 
Zatopok — Holr.u. Ostat­
nim występom Zatopka ma 
być start w biegu na prze­
łaj w Alglorzo.

PARYŻ. Wokół ustalono- 
ge ostatnio] niedzieli re­
kordu Francji w skoku 
wzwyż przoz Thlam Papa 
Galio leczę tlę we fron- 
rutkę] fnrforacjl I. a, dys­
kusje. Część członków fe­
deracji twierdzi, że teren 
skoczni był barJzo nie­

walczq o tytuł mistrzyń stolicy
PODOBNIE jak w ub. r. tylko 

trzy drużyny staną na star­
cie mistrzostw Warszawy w ko­

szykówce drużyn kobiecych:. Spój 
nia Marymont, Kolejarz Polonia i 
AZS. Dziwne to zjawisko nie 
świadczy pochlebnie o pracy 
Warsz. OZKSS, który nie potra­
fił w okresie letnim zachęcić, ani 
przeprowadzić żadnej akcji, aby 
spośród 24 klubów zrzeszonych w 
okręgu warszawskim znalazły się 
bodaj jeszcze 3 drużyny koszyków 
ki kobiecej, uzupełniając kl. A do 
pełnej liczby 6 zespołów. Jeżeli 
dodamy do tego, że również kl. B 
nie ma właściwie ani jednej dru­
żyny, to sytuacja w okręgu, któ­
ry posiada trzy najsilniejsze w 
Polsce zespoły koszykarek, jest 
naprawdę paradoksalna!
Wprawdzie rezerwy Spójni i AZS 

rozegrały wiosną tego roku mistrzo­
stwa stolicy kl. B, ale nie jest to za-

dwie 2 — 3 lata temu, czyni dobre po 
stępy ora.z posiada wielu utalentowa­
nych i pełnych zapału jeźdźców, 
W Warszawie, Wrocławiu, Katowicach 

i Grudziądzu obserwowało zawody, we. 
dług pobieżnych obliczeń, około 115.000 
widzów. Jest to liczba ogromna, która 
świadczy o tym, że sport żużlowy wstęp 
nym bojem zdobył sobie liczne rzesze 
sympatyków.

Życzyć by tylko należało, aby równo­
legle z żywiołowym wprost postępem 
motocyklizmu żużlowego, wzrostem kadry 
i zainteresowaniem publiczności, rósł ró- 
wnie szybko tabor.W całej Polsce żużlów 
cy mają do swej dyspozycji ledwie 17 
specjalnych maszyn. W takich warun­
kach znakomite postępy naszych zawod­
ników można uzasadnić jedynie wielkim 
ich zapałem i pracą. Jeżeli zaś molo- 
cyklizm żużlowy otrzyma dostateczną 
ilość sprzętu odpowiadającą liczbie in­
teresujących się nim zawodników — 
wówczas możliwości jego będą wprost 
nieograniczone. Z. W.
-------------------------------------------/ 
9 puchar przechodni 
walczą pod siatką 
uczniowie
W Międzyszkolnym Parku Sportowym, 

rozpoczął sią wo wlorok 18 bm. tur­
niej siatkówki o puchar przechodni Samo­
rządu Uczniowskiego Gimnazjum Mechanlcz 
nego R. Wolframa w Warszawie.

Turniej rozgrywany jest rok drugi. W ub. 
r. puchar zdobyła drużyna II Miejskiego 
Gimnazjum Mechanicznego, Sandomier­
ska 12.

W myśl regulaminu puchar przechodzi na 
własność drużyny po Irzykrolnym zdobyciu 
(nie koniecznie z rzędu). Należy podkre­
ślić, że podobnie jak w roku ubiegłym 
całkowity dochód z toj Imprezy przezna­
czony jest na SFOS.

W tym roku do rozgrywek stanęło 
5 szkół: 1) Państw. Lic. I SI. Mech., 2) I 
Miejskie Lic. I Stop. Mech. Im. M. Konar­
skiego, 3) II Miejskie Lic. I Stop., 4) III 
Miejskie lic. I S1op. im. Prez. St. Starzyń­
skiego, 5) Lic. I Slop. Mech. R. Wolframa.

Dalszy ciąg turnieju odbędzie się 22 bm. 
o godz. 15.00.

23 bm. o godz. 10.00 nasląpl zakończe­
nie turnieju I wręczenie pucharu zdobyw­
cy oraz rozdanie dyplomów wszystkim 
uczestniczącym w turnieju zespołom.

równy 1 rekord nlo może 
zostać uznany.

SZTOKHOLM. Mistrz ollm 
pljskl na 1.500 m Erlksson, 
który ma obecnie 50 lat 
łronujo Już Intensywnie do 
Olimpledy w 1951 r. w 
Helsinkach, gdzie zamlo- 
rza startować w blogu na 
5 km z przeszkodami.

BUDAPESZT. Podczas za­
wodów w stolicy Węgier 
Nemelh uzyskał w rzucie 
młotem 15.74. Na drugim 
uplasował tlę Potiko z wy 
niklem 50.25.

BUKARESZT. Nowy re­
kord Rumunii w dzleslę- 
cieboju ustalił Klst użytku­
jąc na -zawodach w Ora­
dei 6.154 pkł. Kitt pobił 
dolychczatowy rokord na­
leżący do Taussa e 89 pkt.

PRAGA, lekkoatleci CSR 
otlęgnęll w zawodach na 
zakończenie sezonu bardzo 
dobre wyniki. Svajgr przn- 
biegł 8.000 m w doskonn- 
lym czaiło 1:25,8 a na 
2.000 m uzyskał 5:21,6. Wlnlr 
poprawi1 swój rokord na 
1.008 m o 0,9, oilęgajęr 
czai 2,28. laorol przebiegł 
800 m w 1:58,6, o Dadak 
rzucił miotam 42.55, 

sługą okręgu lecz jedynie wymienio­
nych klubów, posiadających oprócz 
pierwszych zespołów jeszcze kilka 
słabszych zawodniczek.

która z drużyn zwycięży
W przeciwieństwie do mistrzostw 

1948/49 r., kiedy to z wymienionej 
trójki, do ostatniego meczu, trudno 
było przewidzieć zwycięski zespół, 
tegoroczna walka o tytuł mistrzyń 
stolicy ograniczy, zdaje się, do spot 
kań koszykarek Spójni i Polonii, 
akademiczki bowiem, sygnalizujące 
słabszy, niż rok temu skład nie 
powinny być groźne dla zeszłorocz­
nych mistrzyń (Spójnia) i więęmi- 
strzyń (Polonia) nie tylko Warsza­
wy, ale i Polski.

Pierwsza runda mistrzostw roz­
poczyna się w sobotę 22 bm. 
o godz. 19 w sali YMCA meczem 
Spójnia — AZS, w niedzielę zaś 23 
bm, o godz. 14,30 spotkają się ko- 
szykarki Polonii i AZS-u. Właściwie 
dopiero po tych spotkaniach będzie 
można na dobre zorientować się w 
możliwościach warszawskich koszy­
karek, których forma będzie o tyle 
ważna, że z nich właśnie składać się 
będzie repr. Polski mająca pod fir­
mą Warszawy startować na pocza.tku 
grudnia w międzynarodowym tur­
nieju w Pradze z udziałem repr. Mo­
skwy, Budapesztu, Bukaresztu, So­
fii i Pragi.
JAK DOTYCHCZAS — 
PRZODUJE SPÓJNIA

Dotychczasowe jednak wyniki 
trzech drużyn stolicy wskazują na 
supremację Spójni nad Polonią i 
AZS oraz Polonii nad AZS. W mi­
strzostwach Warszawy 1948 r. Spój­
nia wygrała z Akademiczkami 21:17 
i 23:17, aby sukcesy te powtórzyć 
w mistrzostwach Polski wynikiem 
31:12.

W ostatnich mistrzostwach War­
szawy wyniki były następujące: 

Maraton koszycki 
w międzynarodowej obsadzie
ZA TYDZIEŃ, 28 października hi­

storyczne miasto Koszyce we 
wschodniej Słowacji będzie po raz 19-y 

świadkiem Międzynarodowego Maratonu 
Wolności (MMS).

MMS ma tradycję od 1924 r. Na liście 
dotychczasowych zwycięzców MMS zapi­
sali swe nazwiska słynni na całym świe- 
cio maratończycy na czele z Argentyń- 
ozykiem Zabalą, mistrzem olimpijskim 
w Los Angeles, który w 1931 r. ustano­
wi, rekord trasy, dotychczas nicpobity.

XIX-y MMS odbędzie się w licznej 
konkurencji międzynarodowej. Do Ko­
szyc prwyjadą reprezentanci: ZSRR, Buł­
garii, Węgier, Rumunii, Szwecji na ezele 
ze zwycięzcą zeszłorocznym Leanderso- 
nem, Szwajcarii, Belgii, Austrii i Holan­
dii, Najliczniej będą reprezentowani, 
oczywiście, gospodarze, którzy np. w r. z. 
wystawili niemal 80 zawodników.

Hokeiści 
przygotowują się 
do sezonu
Hokeistom naszym z dużą po-

-mocą przychodzą pobratymcy 
czechosłowaccy, którzy w dniach od 
22 bm. do 6 listopada organizują w 
Brnie międzynarodowy obóz trenin­
gowy z udziałem reprezentacyjnych 
zawodników Związku Radzieckiego, 
Polski, Bułgarii, Węgier, Rumunii i 
CSR.

Treningi na tym obozie przepro­
wadzać będą Trousilek i inż. Modry.

PZHL zwrócił się do GUKF z pro­
śbą o załatwienie wyjazdu do Brna 
dla naszej czołówki hokejowej. 
Oprócz kandydatów do drużyny re­
prezentacyjnej, do CSR wyjadą- rów 
nież czterej kandydaci na trenerów 
państwowych, mgr. Kowalski, Król, 
Osmański i Sokołowski.

Sprawa ewentualnego wyjazdu do 
Londynu postawiona została również 
na porządku dziennym. Na pytanie 
PZHL czy należy się liczyć z obesła 
niem przez Polskę mistrzostw świa­
ta, GUKF odpowiedział pozytyw­
nie.

W chwili obecnej nie pozostaje 
nic innego, jal: twarda praca ‘tre­
ningowa. Najpierw zaprawa, a po­
tem uparty trening na lodzie i jak 
najwięcej spotkań sparringowych z 
silnymi przeciwnikami.

KOBIETA KIEROWNIKIEM 
SEKCJI PIŁKARSKIEJ 

Po roz pierwszy po wojnlo k'«rov/nlkfom 
sekcji piłkarskie] zoitala kobieto, lott nią 
Holeno Bednarska, klóro zorganizowała 
ludowy Zoipól Sportowy „Folenlco" w 
Palenicy.

AZS — Spójnia 26:25 i 18:19, Polo­
nia — AZS 22:19 i 12:11 oraz Spój­
nia — Polonia 22:15 i 27:25. Akade­
miczki uległy jeszcze potem w spot 
kaniach towarzyskeih Spójni 22:24, 
a Polonii 15:26, .zaś w decydującym 
o tytule mistrzyń Polski meczu, ro­
zegranym w marcu w Grudziądzu,, 
koszykarki Spójni pokonały jeszcze 
raz „polonistki" 29:18.
KOSZYKARZE RÓWNIEŻ) WALCZĄ 
O TYTUŁ

Równocześnie z rozpoczęciem mi­
strzostw Warszawy w koszykówce 
kobiecej staną do walki o tytuł mi­
strza stolicy koszykarze. W mistrzo­
stwach A kl. startuje 6 drużyn: 
Spójnia, Żyrardowianka, AZS Ib, 
Znicz Pruszków, Drukarz i Kol. Po­
lonia. Najpoważniejsze szanse posia 
dają koszykarze Polonii i Spójni. W 
barwach Polonii grają obecnie za­
wodnicy mistrza Warszawy z ub. r. 
YMCA W-wa.

Pierwsze spotkania odbędą się 22 
bm.: Polonia — Żyrardowianka 
Jgodz. 20) i Znicz — AZS Ib (godz. 
21) oraz ,w niedzielę 23 bm. Żyrąr- 
dowianka — Znicz.

Uzupełnieniem pierwszej soboty i 
niedzieli rozgrywek będą towarzy­
skie rewanżowe spotkania koszyka­
rzy Polonii z jednym z beniamin- 
ków ligi kosza, Pomorzaninem To­
ruń (w Toruniu Polonia wygrała ź 
Pomorzaninem).

Mistrzostwa Warszawy, po 
lobnie jak 1 rozgrywki w in­

nych okręgach są pierwszym eta­
pem rozgrywek o mistrzostwo 
Polski kl. A, których finały dru­
żyn męskich będą równocześnie 
rozgrywkami o wejście do ligi. 
Odbędą się one — dla drużyn mę­
skich 10—15 marca 1950 r. (półfi­
nały) i 24—26 marca 1950 (finały), 
a dla drużyn kobiecych 3—5 mar­
ca 1950 (półfinały) i 17—19 marca 
1950 (finały).

Wśród maratończyków zabraknie Po­
laków. PZLA w kalendarzyku imprez 
wziął wprawdzie pod uwagę wyjazd do 
Koszyc i termin mistrzostw Polski przy­
śpieszył o wiele tygodni w porównaniu 
Z r. z., aby zorientować się w wyborze 
kandydatów, ale na mistrzostwach źle 
obliczono trasę i zawodnicy przebiegli 
kilka km. więcej, co ple dało miary .po­
równawczej.

^REDAKCJI
Seniorom Krakowa, którzy przybyli do 

Warszawy na mecz z drużyną old-bqy'ów 
dziękujemy za pozdrowienia.

Hipolit Kulbackl, Kalinowo — Listow­
nych odpowiedzi nie udzielamy. Na pierw 
sze dwa pytania, dotyczące międzypań­
stwowych spotkań piłkarskich znajdzie Pan 
odpowiedzi w n-rze 78 Przeglądu Sporto­
wego z dnia 29 września. Wisła byta pil 
karskim mistrzem Polski w latach 1927 i 
1928, Garbarnia w 1931 r.
’ Piłkarzom AKS, Chorzów — dziękujemy 
za pozdrowienia, nadesłano z obozu kon­
dycyjnego w Wiśle.

Z. Zalewski, Warszawa — Tabela 10-clu 
najlepszych Jest najzupełniej wystarczają­
ca, nlo widzimy więc powodu zwiększenia 
Jej do 20 nazwisk. Szefler (Warszawianka) 
byl brany pod uwagę, jako rezerwowy do 
sztafety 4X400 przed olimpiadą berlińską. 
Wyłonił się Jednak wtody Gąssowski I wy 
Jechał zamiast Szeflera.

Fotografio drużyn ligowych może Pan 
nabyć w Agencji Ilustracyjne], ul. Mar­
szałkowska 3/5.

Waldemar Woronowicz, Gdańsk — Szczo 
gółów spolkań nie posiadamy.

Z. Hanklewlcz, Łódź — Chychla (Kolejarz 
Godanla) urodził się w 1926 r.

1. Sulomlński, Warszawa — Zamieścili­
śmy.

Zenon Grzybowski, Łódź — P.ekord Pol­
ski w rzucie oszczepem ustanowił w 1936 
roku Lokajskl (Warszawianka) wynikiem 
73,27. W 10 boju w tym roku nie ma Adam­
czyka na liście 10 najlepszych Europejczy­
ków. Najlepszy jest Lipp. Rekord Polski 
w biegu na 100 m należy do Zasłony (PKS 
Białystok) 10,6 I ustanowiony został w 
1938 r.
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Niby lak, ale jeszcze
Mogq być cuda w końcówce ligowej

Sto procent Garbarni
i 99 Górnika-Radlin

JESZCZE tylko dwa razy ruszą piłka- 
rze do ligowego boju: 23 październi- 

lea i 6 listopada. Po tym nastąpi okres 
przerwy i rozważań oraz... omawianie 
szans roku przyszłego.

Po ostatnich meczach tytuły całej 
prasy były dość podobne: „Lcchia i Po­
lonia Bytom skaz.ane na spadek" i „Gwar 
dia Wisła sięga po tyuł". Czy tuk jest w 
rzeczywistości ?

Piłka nożna jest między innymi atrak­
cyjna dlatego, że zdarzają się w niej nie­
spodzianki. Bo co powiedzieliby ci, któ­
rzy skazali już Polonię Bytom na spadek, 
gdyby ta sama drużyna wygrała pozosta­
łe dwa spotkania, a Ruch przegra! swo­
je? Polonia miałaby wówczas 17 pkt., a 
więc o 1 pkt. więci-j, niż ślązacy i pozo­
stałaby w Klasie Państwowej. Czy taka 
ewentualność jest wykluczona? Wcale

ewentualnie w- jakim stopniu, przekona- ostatecznym wyniku. Chociaż w Warsza- । Oba zespoły są już poza zasięgiem spad- 
wie poloniści prezentowali się ostatnio I ku, walka więc nie powinna być bardzomy się już 23 października, w tym bo­

wiem dniu przypadają obu rywalkom 
trudniejsze spotkania.

Wisła gra w Krakowie z Ruchem, nie 
wolno jej już w tej chwili uważać się za 
murowanego zwycięzcę. Atak śląski jest 
zawsze niebezpieczny, nawet w walce z 
tak rutynowaną defensywą, jaką może 
pochwalić się Wisła. Atut własnego te­
renu zniweluje ambicja ślązaków, którzy 
w walce o własną skórę dadzą ze siebie 
wszystko, byle tylko zdobyć choć jeden 
punkt. Wydaje się nam, że spotkanie to
zakończy się remisem, ewentualnie 
nimalnym zwycięstwem gospodarzy.

mi-

bardzo słabo, to jednak u siebie są oni | ostra. Ewentualne • zwycięstwo Warty ni­

NAJWAŻNIEJSZY MECZ 
„CZARNYCH KOSZUL"

Cracovia walczy w Warszawie 
nią. Jeszcze w drodze powrotnej

z Polo- 
z Sofii

Podobnie przedstawia się sprawa z za­
gadnieniem tytułu mistrzowskego. Wisła 

tj^zegrywa dwukrotnie, a Cracovia raz 
wygrywa i raz remisuje i... „pasiaki" zno 
wu zabierają spod nosa gwardzistów cen­
ne trofeum!

Powyższe rozważania są jednak opar­
te raczej na przesłance niespodzianek 
niż na wykazywanej ostatnio przez po­
szczególne konkurentki formie. Jak więc 
według wszelkiego prawdopodobien-twa 
ukształtuje się ostatecznie tabela? Spró­
bujmy dać na to pytanie odpowiedź.

Do rozegrania pozostały jeszcze 
pujące mecze:

nasię-

23 PAŹDZIERNIKA 
Gwardia Wisła — Ruch 
Polonia W-wa — Cracovia 
Kolejarz Pozn. — Górnik Byt. 
AKS — Warta 
Polonia Byt. — ŁKS 
Lcchia — Legia

6 LISTOPADA 
Cracovia — Górnik Byt. 
Legia — AKS 
Warta — Gwardia Wisła 
Ruch — Kolejarz Pozn. 
ŁKS — Polonia W-wa 
Polonia Byt. — Lcchia 
Szanse najpoważniejszych konkurentek 

do tytułu: Wisły i Cracovii są w pozo­
stałych spotkaniach podobne: jeden 
mecz łatwy i jeden trudny. Wynika więc 
z tego, że klasyfikacja w górze tabeli ra­
czej nie ulegnie zmianie. Czy ulegnie i

wszyscy „reprezentacyjni" poloniści za­
powiadali zgodnym chórem, że tego me- 
i zu nic oddadzą łatwo.
• __ Damy ze siebie wszystko, alc.mu- 
simy wygrać! Pokażemy „pasiakom", żc 
jesteśmy od nich lepsi-

Sytuacja uległa pewnej zmianie, gdyż 
kontuzja Brzozowskiego osłabia poważ­
nie obronne linie „czarnych koszul", ale 
jeśli Wszyscy zawodnicy warszawscy 
przystąpią do walki ze znanym u nich 
,.zębem", to jesteśmy skłonni uwierzyć, 
że zwyciężą.

Jeśliby więc oba mecze zakończyły się 
zgodnie z naszymi przewidywaniami, to 
Wisła w dniu 23-go prowadziłaby różni- 
lą 3 pkt. przed Cracorią i Polonią, a Za­

podobno zupełnie innym zespołem, groź­
nym w chwili obecnej nawet dla najlep­
szych. Szanse bytomiaków osłabia fakt, 
że ich najlepszy napastnik Wiśniewski 
natknie się na Włodarczyka, który jest 
ostatnio dobrze dysponowany, oraz — 
duża przebojowość i bramkostrzelność 
ataku włókniarzy. Nie przypuszczamy, 
aby, mimo woli zwycięstwa, jakim owia- 
na będzie niewątpliwie drużyna bytom­
ska, udało się jej wywalczyć choćby 1 p.

Kolejarze poznańscy po hiespodziewa. 
nym ciosie otrzymanym w Łodzi, będą 
zapewne szukali okazji do odegrania się 
na Szombierkach. W grę wchodzi przy 
tym „trzecia lokata", stracona ostatnio 
na korzyść Polonii. Szombierki, mimo 
własnych kocich łbów na „reprezenta­
cyjnym" stadionie nie potrafiły pokonać
Polonii i grały słabo. W Poznaniu 
nie powinno być rewelacji i należy 
kiwać zwycięstwa gospodarzy.

Na Śląsku wreszcie AKS spotka

więc 
ocze-

się z
Wartą w walce o szóste miejsce w tabeli.

kogo nie’ zdziwi, bowiem drużyna mi­
strza Polski z 1947 roku pokazała na fi­
niszu pazurki i odnalazła straconą daw­
no formę.

CZY TAK BĘDZIE?
Jeśli przewidywania nasze znajdą od­

bicie w niedzielnych wynikach, to układ 
tabeli wyglądałby mniej więcej następu­
jąco:

1) Gwardia Wisła ;— 30 pkt., 2) Polo­
nia W-wa •—'27 pkt., 3) Kolejarz Pozn. 
— 27 pkt., 4) Cracovia — 27 pkt., 5) 
ŁKS — 22 pkt-, 6) Warta — 21 pkt., 7) 
AKS — 20 pkt., 8) Górnik Byt. — 19 
pkt., 9) Legia —■ 18 pkt., 10) Ruch — 
17 pkt., 11) Polonia Byt. — 13 pkt., 12) 
Lechia — 11 pkt.

Przy takim układzie tabeli ostatnia 
t.icdziela ligowa byłaby tylko ciekawa z 
uwagi na walkę o tytuł wicemistrzowski. 
Wisła byłaby już pewnym mistrzem, a 
Polonia Bytom i Lechia — murowanymi 
drugoligowcami. Czy' tak będzie zoba­
czymy za kilka dni. (gw)

SYTUACJA w obu grupach II Ligi 
jest prawie zupełnie jasna, jeśli che 

dzi o tytuły mistrzow'skie'1 awans do I-ej 
Klasy Państwowej, W grupie północnej 
mistrzem w 100 procentach jest już Gar­
barnia, mistrzem grupy południowej jest 
w 99 procentach Górnik Radlin.

Dlaczego w 99 procentach? Bo w naj­
bliższą niedzielę można się jeszcze natk­
nąć na niespodziankę, jaką byłaby poraż­
ka Górnika z Polonią przemyską przy 
jednoczesnym zwycięstwie Tarnovii nad 
Skrą. Wtedy obie konkurentki miałyby 
równą ilość punktów a o awa'nsie decy­
dowałby stosunek bramkowy, który w 
chwili obecnej przedstawia się następu­
jąco: Górnik — 3,33, Tarnovia — 3,06.

Różnica więc nie jest duża i należy 
oczekiwać próby pobicia rekordów strze­
leckich zarówno w Tarnowie, jak w Prze 
myślu.

Sytuacja spadkowa jest również nie­
wyjaśniona. „Na mhr“ spadają Ognisko z 
grupy północnej i Gwardia Kielce z po­
łudniowej. Kto będzie' ich towarzyszem 
niedoli — nic wiemy.

Na Północy smutny los nie ominie naj 
prawdopodobniej PTC, które w ostatnim 
meczu wylosowało ciężkie spotkanie z

dyny jeszcze kandydat do spadku —* 
Gwardia Szczecin ma do rozegrani* 2 
spotkania, zaległe z Pomorzaninem i bie- 
żące z Radomiakicm.

W grupie południowej sytuacja jest 
znacznie bardziej skomplikowana. Pafa» 
wag, przedostatni w tabeli, ma 12 punk» 
tów, a szósta Polonia Świdnica tylk» 
czternaście. Między' tymi drużynami 
uplasowały się Polonia Przemyśl i Cheł­
mek, mając, po 13 pkt.

Może więc zdarzyć się, że Pafawag wy­
winduje się lepszym stosunkiem bramek 
aż na szóste miejsce, oczywiście pod wa 
runkiem, że obie Polonie i Chełmek prze 
grają swoje spotkania.

W najbliższą. Ostatnią niedzielę II Li­
gi spotkają się następujące pary:

GRUPA POŁUDNIOWA:
Chełmek — Baildon, Gwardia Kielee 

— Polonia Świdnica, Polonia Przemyśl 
— Górnik Radlin, Tarnovia — Skra i 
Pafawag — Naprzód.

Lublinianką w Lublinie, podczas gdy je-cin.

GRUPA PÓŁNOCNA:
Bzura — Pomorzanin, Lublinianką — 

PTC, Garbarnia — Widzew, Ostrovia — 
Ognisko i Radomiak — Gwardia Szcza-

Przygotowujemy 2 armie piłkarskie
Kłopoty z atakiem reprezentacji na Poznań

miałaby już w kie-

przegrała, a Cracovia zdobyła 2 
już sytuacja jest zupełnie inna.

Lcchia — Legia w Gdańsku to

pkt., a

spotka.
nie, w którym na zwycięzców typujemy 
bezwzględnie wojskowych. Lechia jest 
już wyraźnie załamana i nic przypuszcza­
my, by potrafiła stawić czoło skonsolido. 
wtmej jedenastce stołecznej, która w 
oparciu o Skromnego, Serafina, Mordar- 
skiego i Oprycha kroczy ostatnio od suk 

ccsu do sukcesu.

OSTATNIA PROBA
W BYTOMIU

Polonia Bytom stanie 
LKS-em w nastroju „być 
Fakt ten może mieć duże

do walki z 
albo nie być", 
znaczenie przy

W PRZEDOSTATNIM dniu m iesiąca piłkarze nasi staną do pod- 
,vójnego boju z Czcchosło wacją. W dzień później młodzieńcy 

piłkarscy obu zaprzyjaźnionych narodów spróbują zrehabilitować 
swych starszych kolegów/ lub też... zmniejszą wagę ich reputacji, gra­
jąc w Pradze. Obie strony przygotowują się intensywnie do czeka­
jącego ich egzaminu. Z tym, że Polacy, mając okazję wypróbowa­
nia sił w ciężkich bojach z Bułgarią, nieco później wyznaczyli Swą 
kadrę reprezentacyjną, niż Czechosłowacy, z których składem za­
poznał sportowców polskich w ostanim numerze Przeglądu nasz pra­
ski korespondent red. Zcmla.

BRAMKARZE: Jurowicz (Wisła), Ry­
bicki (Cracovia), Borucz (Polonia), 
Skromny (Legia), Krystkowiak (Warta);

OBROŃCY: Gędłek (Cracovia), Wo- 
łosz (Polonia), Flanek (Wisła), Serafin 
(Legia), Sobkowiak (Kolejarz), Barwiń- 
ski (Tarnovia);

POMOCNICY: Tarpan JCracpyią), 
Jabłoński II (Cracovia), Słoma (Kole1 

| jarz), Suszczyk (Ruch), Duda (Naprzód

Lipiny), Wieczorek (AKS), Legutko 
(Wisła), Skrzypniak (Warta);

NAPASTNICY: Świcarz (Polonia), 
Kohut (Wisła), Mordurski (Legia), Czap­
czyk (Kolejarz), Białas (Kolejarz), Woj­
ciechowski II (Kolejarz), Alszer (Ruch), 
Hogendorf (LKS), Patkolo (ŁKS), Ba­
ran (ŁKS), Wiśniewski (Polonia By­
tom), Cieślik (Ruch).

Na bramkarzy nie możemy się uskafr

Nie chodzi o eksperyment
ale o dobre morale reprezentacji

I (KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO")

Praga w październiku

Z MECZU z Czechosłowacją macie 
nile wspomnienia z uh. roku, kie­
dy ku naszemu niemałemu zaskoczeniu

eudany, który nie przyniósł 
yrięzcom właściwego pożytku.

nawę l

wygraliście w Warszawie Byl to
wówczas dopiero początek serii naszych 
niepowodzeń i dlatego utkwił nam spe­
cjalnie w pamięci. Od tej pory w pilkar- 
stwie naszym dokonano sporej pracy na 
polu organizacji, jak również i wycho­
wania gracza. Na wiosnę zdawało się, że 
jeśli chodzi o techniczną stronę, to jest 
o grę z przeciwnikami o klasie między­
narodowej, wszystko rozwija sę w nale­
żytym porządku. V/ 1’rndze gładko po-

W INNYM SKŁADZIE
Z AUSTRIĄ

Na temat późniejszej porażki z Au-

biliśmy Madziarów 5:2 pięknej
grze całej drużyny. Był to Wyczyn, o ja- 
kich wspomina się z przyjemnością po 
latach i do których wraca się przy każ­
dej okazji. Ale po zawodach z Węgrami 
nastąpiły dalsze spotkania, a z nimi i... 
gorsze wyniki, które najlepiej ilustruje 
następująca tabelka:

strlą rozwinęła się szeroka polemika. 
Zapatrywania na styl, w jakim mamy 
grać, są u nas bardzo różnorodne, ale o 
tym później. Przeciw Austrii wystawio­
no kilku „staro-nowych" graczy, ale sy­
stem WM w tym wypadku nie opłacił 
się. I tym razem zła dyspozycja strzelec­
ka okazała się największą naszą wadą. 
Cz.a>y Svobody, Puca, Kopeckicgo, Neje- 
dlego należą jedynie do wspomnień, n 
strzelców drużyna nasza, jak nie miału 
Ink i nic ma. Austriacy zrewanżowali się 
mim doskonalą grą, za jedyną porażkę 
jaką ponieśli na swym boisku po wojnie.

nie posiadamy warunków do modne­
go nowoczesnego sposobu gry, opar­
tego przede wszystkim na szybkości 
i zwinności.

3. Trzecie stanowisko reprezentuje 
techniczna komisja UK COS, (Wy­
dział piłki nożnej Sokoła). Zamyka 
się ono w; uczyć się grać systemem 
WM, stosować go dokładnie w obro­
nie, ze swobodą Improwizacji w na­
padzie.

reprezentować. Faktem jednak jest, 
że gracze Bratislavy tworzą, trzon 
obu naszych drużyn.

DRUŻYNA A
z Luksemburgiem w Bratislewic 
Z Wągrami w Pradze
z Rumunią w Pradze 
z Bulgatlą w Pradze 
Z Austrią w Wiedniu

DRUŻYNA B
z Wągrami w Budapeszcie 
ż Rumutlią w Bukareszcie 
ż Bułgarią w Sofii 
t Austrią W Bratlslawle

Po grze z Węgrami nastąpiło spotka-

ROŻNE STANOWISKA
Na podstawie ostatnich klęsk należy 

podzielić opinię na temat składu i stylu 
pry na trzy kategorie.

1. Bratislava znajduje się na czele 
tabeli mistrzowskiej naszej I Ligi i 
stąd też sugestje ze strony słowac­
kiej. by reprezentację powierzyć dru­
żynie Bratislavy, która dobrze spisy 
wała się w spotkaniach międzynaro­
dowych i która wykazuje najmniej 
słabych punktów.

2. Wielka część naszych piłkar­
skich fachowców głosi ponownie, że 
zbawienie piłkarstwa czechosłowac-

nie z Rumunią. Wygraliśmy wprawdzie 
tylko 3:2, ale zwycięstwo było bezspor­
ne, i jedynie nasza nieudolność strzelec­
ka-uratowała Rumunów przed wyższą po­
rażką.

Mecz z Bułgarią był najostrzejszym 
spotkaniem, jakie rozegraliśmy po woj­
nie. Bułgarzy paraliżowali nasze wyższe 
futbalowe umiejętności, twardą, chwila­
mi nazbyt ostrą grą, która doskonale 
opłaciła się w stosunku do niektórych 
naszych zawodników. Taki np. Bican 
jest mimo swego wieku, wciąż jeszcze 
graczem wielkiej klasy. Wiadomo jed­
nak każdemu, jaką cenę mają dla niego 
nogi. W tym spotkaniu figurował więc 
wprawdzie w składzie, ale na boisku nic 
można go było dostrzec. Nic było także 
i innych naszych graczy. Byl to mecz

kiego leży w nawrocie do starej gry

NIE W TYM RZECZ
Te trzy stanowiska wymagają wy­

jaśnienia. Jesteśmy w trakcie oczysz 
czania naszej kultury fizycznej od 
złych narowów, jakie do sportu wpro 
wadziła przedwojenna, kapitalistycz­
na gospodarka. Z tymi złymi pozosta 
łościami spotykamy się ustawicznie, 
ale jesteśmy zdecydowani przeprowa 
dzić walkę do końca. Kładziemy wiel 
ki nacisk na stronę wychowawczą 
naszych piłkarzy i reprezentantów i 
jv razie potrzeby bezlitośnie zastępu­
jemy ich graczami słabszymi, ale 
uczciwymi 1 uświadomionymi.

Za różne przekroczenia pozbawieni 
zostali prawa grania w reprezenta­
cji trzej zawodnicy Bratislavy i Raj- 
man, Pokorny 1 Parzycki, aż do cza­
su póki morale ich nie zmieni się, W 
barwach reprezentacyjnych nie wy­
stąpią. Dla tych to właśnie przyczyn 
głosy domagające Się wystawienia 
całej drużyny Bratislavy są nieaktu­
alne, ponieważ bez tych trzech gra­
czy, do których dochodzi jesZcże La-

tzw. „czeskiej uliczki", która przy-1 skoW, obywatel bułgarski, Bratislava 
niosła by nam i sukcesy, albowiem | nie jest drużyną, która mogła by nas

Milizacja junlerńw przed Pragą
Przed międzypaństwowym spotka­

niem piłkarskim juniorów Polska — 
Czechosłowacja, które odbędzie się w 
Pradze 31 bm., Kapitanat Sportowy 
PZPN powołał 19-tu juniorów.

Bieniek (Związkowiec — Garbar­
nia), Bilewicz (Kolejarz Łódź), Bi- 
skupek (Ogniwo — Polonia Bytom),
Godlewski (Spójnia Marymont
Warszawa), Hajduk (Ruch), Hodyra 
(Związkowiec — Drukarz Warsza­
wa), Jankowski (Górnik Katowice),

Kaszuba (Ogniwo — Cracovia), Ko­
ściółek (Ogniwo — Cracovia), Kudła 
(ZS Budowlani Mysłowice), Kulesza 
(ZS Stal — Okęcie Warszawa), Ma­
jewski (Stal Sosnowiec), Pulikowski 
(Górnik Wałbrzych), Paprotny (ZMP 
Urania Kochlowice), Piotrowski (Pro 
kocim Kraków), Powązka (Stal So­
snowiec), Sąsiadek (Legia Warsza­
wa), Szczepański (Polonia Warsza­
wa), Korzcniak (Ogniwo — Craco­
via'

NIE MA POWROTU
Na temat stylu gry toczono u nas 

homeryckie boje na zebraniach 1 w 
prasie. Chętnie wspominamy „ulicz­
ki" Nejedlego, Kopećkiego, bomby 
Swobody i Puca, które powodowały 
drżączkę u najlepszych bramkarzy 
Europy. Zapomina Się jednak, że od 
tego czasu piłka nożna postąpiła zna 
cznie naprzód i że nie mamy dzisiaj 
takich piłkarzy, jakimi byli ,ci Starzy 
reprezentanci. Najlepszym dowodem 
tego jest to, że stale jeszcze spotyka­
my Kopcckiego w drużynie praskiej 
Slavii mimo, iż liczy 37 lat, że stale 
gra jeszcze Bican o jeden rok młod­
szy i gdyby nie- posiadał przysłowio­
wej miękkości gry, grał by zapewne 
aż do BO roku życia.

Nie mamy już takich techników, 
którzy poprostu nie dopuszczali do 
siebie nawet najszybszego przeciw­
nika i w każdej sytuacji umieli po­
kierować w odpowiednie miejsce pił­
kę tak, że przeciwnik niejednokrot­
nie biegał za nią przez 5 minut, nie 
mogąc jej osiągnąć. Dlatego też sta­
ramy obecnie przygotować się do nr» 
wógo systemu przy pomocy starych 
kwalifikacji. Wprawdzie Widać, ha 
podstawie gry w polu, że nauka nie 
idzie w las, Ale brak nam nadal do­
brej dyspozycji strzałowej, jaką dy­
sponują wszyscy czołowi gracze są­
siadujących z iiami narodów, stosu­
jących skuteczny system WM. Fakt, 
że ^rzy tym systemie do strzału do­
chodzą przeważnie skrzydłowi i śród 
kowy napastnik, możliwości nasze 
zdobycia bramki zmniejszone są o 
dwóch napastników. Brak umiejętno­
ści strzeleckich, który jest chronicz­
ną chorobą całego naszego futbolu, 
staramy się usunąć od dołu, tj. uczy­
my naszych juniorów strzelać z każ 
dej pozycji zabraniając im bawienia 
się z piłką w tzw. wjeżdżanie do 
bramki, które widzi się u starych na­
szych graczy, mających służyć jako 
przykład, ale niestety dziś — przy­
kład niewłaściwy.

F. ŻEMŁA

żać. Jest ich aż za dużo, przy czym upar- 
te trzymanie się Krystkowiak», który od­
biega znacznie od czterech pierwszych, 
powstało chyba tylko z uwagi na mecz 
w Poznaniu. Problem bramkarski za­
myka się w pytaniu Rybicki czy Juro­
wicz. Nic brak głosów przemawiających 
za zamianą gracza Cracovii na Wiślnka, 
który posiada większą rutynę i... mniej­
szą efektowność. Jest to kwestia do dys­
kusji, do której należałoby wciągnąć też 
obu obrońców i pomocników, przy czym 
mam poważne obawy, żc„, z uwagi na 
liczną reprezentację Cracovii większość 
opowiedziałaby się za swym kolegą klu­
bowym. Być może jednak, że rzeczywi­
ście pierwszeństwo należało by się Juro-

W obronie nie będzie chyba zmian, 
aczkolwiek lansuje się projekt roszady 
Barwińskiego n»' Tlóńka?- Nió ulcga ^wąt-1 
pliwości, że Flanek dysponuje wielką 
rutyną, jest twardy i zacięty, energicznie 
wchodzi w przeciwnika, natomiast mniej 
dobrze wykopuje piłkę. Osobiście, nie 
odmawiając Flankowi kwalifikacji na 
reprezentanta zespołu A, byłbym jednak 
za zachowaniem stanu z meczu z Buł* 
garlą.

Na środku pomocy zostać musi natu­
ralnie Parpan. Żałować wypada, że Brzo­
zowski doznał poważnej kontuzji i w tej 
chwili nie Wchodzi W rachubę nawet na 
boczną pomoc. Nieaktualną staje się tez 
propozycja wymiany Jabłońskiego II na 
Wieczorka, gdyż Ślązak potrzebny bę­
dzie w Poznaniu.

W drużynie A zostaną więc po boku 
Suszczyk 1 Jabłoński II, a co z drugą?

Gdzie ma grać obecnie Łącz? — Na 
środku napadu? — Podobno nie czuje 
się lam dobrze. Na lewym łączniku? 
Owszem, ale « kolegą klubowym! Czyż­
by więc należało rozbić napad pierwszej 
drużyny i zmontować linię ofensywną 
drugiego zespołu złożoną z czterech ło­
dzian (Hogendorf, Patkolo, Baran, Łącz) 
i Wiśniewski na skrzydle. Kto, w tym ■ 

wypadku grałby na lewym łączniku w 
pierwszej? Kohut?

Gracz Wisły Jakoś całkowicie się roz­
kleił. Poprostu nie wykazuje dawnej 
werwy i ambicji i obawiamy się, że przy 
pierwszym niepowodzeniu rozklei się ró­
wnież w Wilkowicach. Mecz z pierwszą 
reprezentacją CŚR jest jednak ważniej­
szy, .to też nie wojno eksperymentować 
pierwszym zespołem na rzecz drugiego.

NIEDOSTOSOWANI TRYB
Przepraszam, w ostatniej chwili zoricn 

towałem się, że powołano Lcgutkę, któ- 
ry zajmie zapewne pozycję środkowego 
mając u boku Słomę i Wieczorka, Le1 
gutko jest dobrym pomocnikiem, tylko 
że gra starą manierą, to jest ofensywnie, 
Czy wstawienie go między zawodników 
przyzwyczajonych już do systemu WM 
nic wywoła zamieszania?

Zostańmy jednak przy pierwszej dru­
żynie. W ataku nastąpi chyba tylko je­
dna zmiana, a więc za Mamonia wystąpi 
Mordarski, który odpowiednio wyzyska- 
ny może być napastnikiem niebezpiecz­
nym i skutecznym.

Gdy chodzi o drużynę B, to przypusz­
czać należy, żo pozostanie stare obrona 
(Sobkowiak ,Flanck). Gorzej będzie z 
pomocą, gdzie da się odczuć brak Brzo­
zowskiego, a najgorzej z... napftdcm.

KŁOPOT Z NAPADEM B
Czapczyk nie zdał egzaminu i Hi6 by­

libyśmy za wystawieniem go przeciw 
Czechosłowacji tym bardziej, że Zawo­
dził też w ostatnich meczuch ligowych. 
Tak więc otwarta jest sprawa środkowe­
go napastnika. Prawa strona zostanie 
chyba bez Zmiany, tj. Hogendorf — Ba­
ran. Powołanie Łącza przyszło dość nie­
oczekiwanie z chwilą gdy we własnym 
„gnleździe1.1 wpadli w swoim czasie na 
genialny pomysł całkowitego odstawie- 
wienia go,

SZKÓDAW.

Szkoda, żc nie pomyślano o powoła­
niu do kadry Oprycha. Zdaję sobie Spra­
wę, że w tym momencie rozlegną Zif licz 
ne prolesty. Przecież i na trybunie w 
czasie ostatniego meczu t Polonią zwo­
lennicy klubowi Legii mieli pretensję 
do Oprycha. Nie widzieli ohl Jednak, 
że on właśnie wyrabiał najniebezpiecz­
niejsze pozycje, że on to doskonale prze 
rzucał piłkę na pusty teren, umożliwia­
jąc kolegom swobodne harcowanie, Opty. 
chow! zarzuca się niechęć do przebojów 
1 brak strzału. Jest w tym wiele prawdy. 
Oprych jest typem środkowego napastni­
ka „w połowie drogi pomiędzy dawnymi 
czasami i nowymi". Statura fizyczna prt- 
dystynowała by go na przebojowe*, prą­
cego energicznie i zdecydowanie do 
bramki, tak jak wymaga tego nowoczes­
ny system. Oprych woli jednak spełniać 
rolę inicjatora i kierownik*. Trzyma się 
wprawdzie z przodu, absorbuje przeciw­
nego środkowego pomocnika, ale przede 
wszystkim myśli o wyrabianiu pozycji 
swoim partnerom.

Już przed rokicin w okresie wiosen­
nym, gdy Legia była w wielkiej formie 
i szła, jak się zdawało, n* mistrzostwo, 
zwracaliśmy uwagę na rolę Oprycha. $ 
Głównym bombardierem Legii był 
wówczas znajdujący się w doskonałej 
formie Górski (szkoda że kontuzja obuł 
żyła jego loty), ale możność pójścia do 
swobodnego strzału zawdzięczał on prze­
de wszystkim Oprychowi, który innie1 
jętnie ściągał na siebie przeciwnków.

Oprych posada inną wadę. Nie gr* on 
równomiernie przez pełnych 90 minut. 
W niedzielę po przerwie brakło mu jak­
by sił czy ochoty, zbyt często kombino­
wał do tylu, chcąc wyzbyć się szybko 
pliki 1 uniknąć bezpośredniej walki. 
Wobec posuchy, jaka panuje gdy chodzi 
o środkowych napastników, kto wie Jed« 
nak, czy nie należało dać szansy legio* 
niście, tym bardziej, że nie widać abso* 
lutnie poważnych konkurentów.

Poznań przygotowuje alg
do meczu z CSR

W Poznańskim OZPN odbyła się 
konferencja, na której omówiono sze 
reg Spraw, dotyczących prac przygoto 
wawczych do meczu CSFl B — Pol­
ska B, w dniu 30 bm. w. Poznaniu. 
Mecz rozegrany zostanie na bólfiku 
Warty o godz. 12.

ZE SKŁADU kadry reprezen­
tacyjnej trudno jednak zo­

rientować się, jakie są zamiary 
Kapitanatu. Wynika z niego jedno» 
a mianowicie to, iż obok Hogen* 
dorfa i Barana wystąpi znów Czap 
czyk, któremu doda się do asysty 
bezwzględnie słabego obecnie Bia­
łasa, który nie będzie lepszy, nli 
słaby Kohut. Miejsce Wiśniewskie 
go zajęłby ewent. Wojciechow­
ski II i... porobionoby w ten spo­
sób szereg koncesji na rzeca gospo 
darzy poznańskich, co jest jednak 
stanowczo mniej ważne, niż... ze­
stawienie drużyny» której bitnoM 
otwierałaby drogę do sukcesu. , 

T. M. |
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Maurice Buquet

Co widziełem w Polsce?.
Migawkowe wrażenia i uwagi

NA WSTĘPIE pragnę naprawie dliwić się, jeżeli moje wrażenia bę­
dą niekompletne. Mój pobyt w Polsce trwał zaledwie dwa ty­

godnie, w czasie których pozostawałem w AWF na Bielanach. Pró­
bowałem tam odpowiadać na pytania, które stawiali mi miłośnicy 
wychowania fizycznego i sportu z Akademii lub PZLA. Sądzę, że 
dałem kilka pożytecznych rad moim starym przyjaciołom, polskim 
sportowcom.

Żałuję, że podczas mego pobytu 
w Warszawie miałem możność oglą­
dać tylko dwie poważne imprezy: 
spotkanie Polska — Holandia na żu 
żlu i mecz bokserski reprezentacji 
Warszawy i Pragi, Jeżeli Czechosło- 
wacy są słabi technicznie, w przeci­
wieństwie do nich Polacy mają do­
skonałe podstawy, muszą jednak u- 
rozmaicić swe ciosy, a tym samym 
zwiększyć repertuar. Duże wrażenie 
zrobił na mnie Dębisz.

czesnej młodzieży: są one odmień 
ne od tych, jakie mamy my, lu­
dzie starsi. Powinniśmy przejąć 
się tymi dążnościami i jako do­
brzy psycholodzy zmienić nasze 
systemy i postępowanie.
Tę troskę powinniśmy przeja­

wiać nie tylko w zagadnieniu ma­
sowego wychowania fizycznego, ale 
również przy wychowywaniu spor­
towców - wyczynowców najwyższej 
klasy.

ne domy, a wtedy miałem przed o- 
czami obraz dzisiejszej Polski: 
wszyscy pracują z mocnym zamia­
rem budowy nowego świata, pięk­
niejszego, jednakowo dobrego dla 
wszystkich.

,Byłem bardzo szczęśliwy, odnaj­
dując moich uczniów, zawsze po­
dobnych, pomimo trosk wojennych, 
starych przyjaciół, jak: Foryś, 
Weiss, Dobrowolski, Rothert i in­
nych, których nazwisk nie pamię­
tam.

Dziękuję im wszystkim za serde­
czne przyjęcie, zwłaszcza'» zaś dy­
rektorowi AWF i jego współpraco­
wnikom, że pozwolili mi odnowić 
węzły przyjaźni głębokiej i szcze­
rej.

Kazancew
— utalentowany długodystansowiec Związku Radzieckiego, który sta­
le poprawia swoje wyniki. Podczas meczu ZSRR — CSR Kazancew 
w biegu na 5 km przebiegł do mety tylko o jedną sekundę za Zatop- 
kiem w czasie 14:30. Na zdjęciu — Kazancew prowadzi bieg na 5 km 
przed Popowem, który legitymuje się czasem 14:30,8.

| Z.S.R.R.
P ODCZAS mistrzostw Moskwy w pod­

noszeniu ciężarów rekordzista (wiata 
Nowak zajął pierwsze miejsce w wadze 

półciężkiej podnosząc w trójboju 415 kg 
(wypychanie — 135 kg, rwanie — 125 kg 
i podrzut — 155 kg).: Wynik Nowaka Jest 
o 2,5 kg lepszy od rezultatu Stańczyka, 
którym Amerykanin zdobył tytuł mistrza 
świata w wadze półciężkiej.

PODCZAS Spartakiady sportowców wlej- 
skich Republiki Łotewskiej zawodnik 
Liepaskalis poprawił rekord krajowy w 

chodzie na 20 km uzyskując 1:34:17,2. Lie­
paskalis jest' również rekordzistą ZSRR w 
chodzie na 30 I 50 km.

MECZ pięściarski między repr. 'Gruzji 
i Estonii rozegrany w Tbilisi zakoń­

czy! się zwycięstwem Gruzji 10:6.

W STOLICY Z9RR rozegrano doroczny 
bieg na 28,2 km przy udziale 70 za­
wodników. Pierwsze miejsce zdobył Mo- 

skaczenko (Dynamo Moskwa) uzyskując 
czas 1:34:42,2 tj. o 36,8 sek. lepiej od ze­
szłorocznego rezultatu.

PONAD 200 szermierzy rozpoczęło w 
Tbilisi walki o mistrzostwo ŻSRR w 
szabli, florecie, szpadzie I walce na ba­

gnety. Tytułu mistrza broni zespół Dyna- 
• mo Moskwa. _

Byłem zdumiony, widząc tak licz 
ną publiczność, zalegającą oba sta­
diony i tutaj nie mogę powstrzymać 
się od porównania żywiołowego en­
tuzjazmu, który panował na trybu­
nach — ze zwykłą ciekawością nie­
licznych widzów na stadionach war­
szawskich przed 25 laty, podczas 
mego pierwszego pobytu w Polsce.

ZWYCIĘSKI MARSZ
Sport rzeczywiście zdobył mło­

dzież całego świata — chodzi tu o 
bardzo ważne zjawisko społeczne. 
Jest to rzecz zupełnie /rozumiała: 
czyż sport nie jest promotorem ży­
cia i nadziei? Na nieszczęście, ta 
wielka wartość wychowawcza oraz 
rozrywkowa sportu, niesie ze sobą 
— jeśli jest on źle kierowany lub 
też wykorzystywany przez ludzi bez 
skrupułów, którzy myślą tylko o 
swoich interesach —■ niebezpieczeń­
stwo. Jest to zagadnienie, na temat 
którego można wiele powiedzieć, a 
problem orientacji i reformy sportu 
wyłania się obecnie w wielu kra­
jach!

★

Moje wrażenia o mistrzach pol­
skich w lekkoatletyce? Niestety, nie 
mam żadnych. Przyjechałem do Pol 
ski na końęju-sezonu. Nie widziałem 
przy pracy. .arii' Adamczyka ani Staw 
czyka. Żałuję tego bardzo, ale ich 
wyniki świadczą o poziomie między 
narodowym i należą do rzędu tych, 
które wzbudzają zainteresowanie w 
całym święcie lekkoatletycznym.

Jednakże celem mojego pobytu nie 
było oglądanie sportowców polskich, 
lecz pomoc w ich pracy i wysił­
kach i dlatego właśnie po kolei pra 
cowałem z kadrą Akademii oraz z 
trenerami PZLA, zgromadzonymi 
na kursie na Bielanach. Z pierwszy 
mi dyskutowałem na temat progra­
mów oraz systemu wychowania fi­
zycznego i sportu. Chodzi tu o za­
sadniczy problem wychowania ma­
sowego.

Wskazałem na to, jak -wiele 
troski trzeba mieć, aby uszano­
wać dążności i potrzeby współ-

MNIEJ LECZ CZĘŚCIEJ
Udoskonalenie metod treningo­

wych spowodowało upadek wielu, 
rekordów. We Francji np. sądzimy, 
że w lekkoatletyce postęp ten wy­
nikł z codziennej i regularnej pra­
cy, skutkiem lekkich, o przeciętnej 
intensywności wysiłków, które je­
dnak są często powtarzane i ćwi­
czone we fragmentach. Niedogod­
nością systematycznego treningu 
jest to, że wymaga on dużo wolne­
go czasu, tzn. około 1 — 2 godzin 
dziennie. Zasada jest następująca: 
trenuje się częściej, aby trenować 
lżej, w celu stworzenia doskonałego 
automatyzmu technicznego i psycho 
logicznego.

Ważne zalecenie: im więcej zaj 
muje się treningiem, tym więcej 
trzeba zwracać uwagi na problem 
odpoczynku. Podkreślałem na kur 
Sie trenerów znaczenie łaźni i ma 
sażu oraz odpowiedniej diety, a 
zwłaszcza ważność snu dla doro­
słych zawodników. Dla młodszych 
ta forma treningu posiada znacz­
nie mniejszą wartość: powinni o- 
ni ograniczać się do opanowania 
techniki.

OBIECUJĄCA PRZYSZŁOŚĆ
Wielką przyjemność sprawiła mi 

wizyta w kilku szkołach, gdzie wi-' 
działem dzieci, chłopców i" dziew-’ 
częta ćwiczące z ogromnym zapa-' 
łem obok mężczyzn i kobiet, być 
może ich rodziców, dalej widzia­
łem ich, odbudowujących zniszczo-

G»towl tekkoHlfeci i przyszli taimy 
skorzystali z instrukcji francuskiego fachowca 
WIZYTY w AWF na Bielanach sprawiają zawsze wiele radości. 

Widok młodzieży, przyszłych nauczycieli wychowania fizyczne­
go, gromadnie uwijającej się po boiskach lub pilnie słuchających 
teorii na salach wykładowych, dalsza odbudowa obiektów Akade­
mii — to obrazy, które nastrajają optymistycznie. W ostatnich 
dniach idąc tam na pogawędkę z dyrektorem technicznym znanego 
Instytutu W. F. w Joinville pod Paryżem, Maurice Baquet, nawet 
widok niewielkiego zwału i rurociągu obok hali zimowej, pozbawio­
nej do dziś czwartej ściany — usposobił mnie radośnie, bo dał do­
wód, że na terenie Akademii praca postępuje planowo i niedługo już 
stolica będzie miała tak bardzo potrzebną halę zimową, dostatecz­
nie długą, choć zbyt wąską, czego niepodobna już dziś zmienić.

Baquet zajęty jest właśnie z trze­
cim rocznikiem studentów AWF na 
odległym boisku. Instruuje im nie­
popularne u nas rugby. 30 studen­
tów uwija się po murawie, ani je­
den nie pozostaje w bezruchu. Nie­
wiadomo, czy ta pożyteczna i wszech 
stronna gra przyjmie się u nas, choć 
z ciągłych pytań studentów, skiero­
wanych do Baquet o zasady można 
wnosić, że młodzież żywo zaintere­
sowała się nieznaną jej dotychczas 
formą rozrywki.

WRAŻENIA MORONCZYKA
Francuz przyjechał do Warszawy 

na zaproszenie AWF, a pobyt dosko

nałego fachowca w lekkoatletyce wy 
zyskał również i PZLA. Baquet od­
był kilka zebrań dyskusyjnych z 
trenerami I kl. Dwaj z nich, Moroń 
czyk i Pabiś dzielą się ze mną uwa­
gami na ten temat i opowiadają o 
nowościach, jakie wniósł Baquet do 
ich umiejętności teoretycznych.

— Baquet przede wszystkim roz­
szerzył nasz repertuar ćwiczeń po­
trzebnych do zaprawy lekkoatletycz 
nej. Inowacją dla nas było to, że 
wszystkie ćwiczenia należy wyko­
nywać w ruchu ż ciągłą żmiarią ryt 
mu — mówi Morończyk, a Pabiś d'ó- 
daje:

— Stosowaliśmy wprawdzie już

| to, ale byliśmy ostrożni. Fran­
cuz utwierdził nas w przekonaniu, 
że tak właśnie należy postępować.

Grze w rugby przygląda się z za­
interesowaniem grupa instruktorów 
piłki ręcznej AWF, z trenerem Kły- 
szejko na czele. Francuz ciągle prze 
rywa grę gwizdkiem i od czasu do 
czasu klepie się w kolano. Coś tam 
widocznie nie wychodzi, zasady gry 
są dość skomplikowane i uczniowie 
jeszcze nie przyswoili ich sobie. Po 
lekcji instruktor zbiera grupę w 
dwuszereg, a Baquet żegna ją po 
polsku słowami: „Dziękuję bardzo!"

TŁOCZNO KOŁO FRANCUZA
Francuz ma czas obliczony co do 

minuty, a tymczasem zbierają się 
koło niego liczni znajomi i niezna­
jomi. Jedni chcą powitać dawnego 
trenera z czasów jego przygotowań 
w Warszawie naszej reprezentacji 
lekkoatletycznej na Olimpiadę w Pa 
ryżu, drudzy cisną się z wieloma py 
taniami: Baquet ma doskonałą pa­
mięć i spośród swoich 30 obecnych 
kursist&w," lekkoatletycznych,— kan­
dydatów na trenerów i instruktorów 
lekkoatletycznych, dokładnie przy-

wskazała wdzięczne drogi pracy dla lekkoatletyki

Zawody 
korespondencyjne 
AWF i Studiów WF 
w lekkoatletyce

Z pożyteczną inicjatywą wystąpił 
AWF, który w najbliższą niedzielę 
organizuje korespondencyjne zawody 
lekkoatletyczne pomiędzy AWF i 
Studiami WF w Poznaniu, Wrocła­
wiu i Krakowie.

Intencją AWF jest spopularyzowa 
nie i upowszechnienie lekkokatletyki 
w Polsce według wzorów organiza­
cyjnych, stosowanych z powodze­
niem w ZSRR.

W ramach zawodów wystąpią zna­
ni lekkoatleci, jak; Stawczyk, Lesz- 
nerówna (Poznań), Ogłoblin. Piwo- 
woński (AWF), Antczak (Wrocław) 
i Wałek (Kraków). W tym roku pro 
gram zawodów jest jeszcze ograni­
czony, w przyszłym natomiast prze­
widuje się jego rozszerzenie. Każda 
z uczelni prześle do AWF po trzy 
najlepsze wyniki w poszczególnych 
konkurencjach, gdzie po obliczeniu 
punktów według tabeli fińskiej usta­
lony będzie wynik zawodów.

Konkurencje męskie obejmą: 100, 
400, 800, 4 X 100- wzwyż, w dal, 
kula, dysk, oszczep. Kobiece: 60, 100 
4 X 100, wzwyż, w dal, kula, dysk, 
oszczep.

Spodziewać się należy, że inicjaty­
wę AWF podejmą i inne organizacje, 
a wówczas zawody korespondencyjne 
pomiędzy organizacjami czy miasta­
mi przyczynią się do spopularyzowa­
nia lekkoatletyki.

W TYTULE sprawozdania z niedzielnego ' dziesięcioboju w ostatnim 
„Przeglądzie" skreśliłbym tylko jedną literę. Mistrzostwa bowiem Pol. 

ski w dziesięcioboju nie tylko ODBYŁY SIĘ bez asów, ale w zupełności 
OBYŁY SIĘ bez nich. Wprawdzie w sobotę publiczność i organizatorzy mo­
cno sarkali na nieobecność Adamczyka, Kuźmickiego i Krzyżanowskiego, 
ale już w niedzielę jakoś o nich zapomniano. Choć nie było wielkich wyni­
ków, ani stylu, to jednak 3 tys. widzów z niewygodnych, stojących miejsc 
przez 4 godziny, często z zapartym oddechem, przypatrywało się misterium 
wtajemniczenia kilku młodzieńców w arkana lekkiej atletyki, które odby­
wało się na boisku lubelskim. Bo przecież taki AZS-iak Pachoł, czy niepełne 
20-latki sztubacy: Poleszczuk, Kucharski, czy Tułecki — stanęli do najtrud­
niejszej konkurencji lekkoatletyki, choć przedtem ledwie jej liznęli. Uczest­
nicy mistrzostw Polski w dziesięcioboju uczyli się lekkoatletyki w trakcie 
walki o tytuł mistrza.

Była to prawdziwa improwizacja, przechodzeniu płotków i w roku przy- 
25-letni wicemistrz Polski, Pachoł do- szłyrn powinien zejść poniżej 16 sek.
piero w niedzielę dowiedział się od He- 
liasza, że nie można rzucać oszczepem 
w podskoku, lecz z mocnej postawy. Ki­
wnę! głowę na znak, że rozumie i już 
w następnym rzucie poprawił się o 3 
metry. Pachoł, choć posiada jeszcze wie­
le luk, już teraz jest dość wyrównanym 
dziesięcioboistę i dlatego sędzimy, że w 
przyszłości wielobój powinien on trak­
tować jako swoję specjalność.

SWOISTY STYL
Prawdziwe cuda działy się nad- po­

przeczką w skoku o tyczce. Takich „sty­
lów", takich wygibasów nie widział chy­
ba żaden stadion świata. Ale nic w tym 
nie ma dziwnego, skoro 18-letni Polesz- 
czuk w swojej rodzinnej Białej Podlas­
kiej z tyczkę zapoznał się... ze zdjęcia, 
20-letni Kucharski miał ję przed mi­
strzostwami trzy razy w ręku. Zawodnik 
ten, choć tylko średniego wzrostu, poza 
wielobojem może jeszcze wiele zdziałać 
w płotkach. Po raz pierwszy 10 płotków 
przebiegł przed półtora miesiącem, bo­
wiem lubelski WUKF dopiero na jesieni 
je skompletował, ale już w niedzielę po­
bił rekord okręgu wynikiem 16,7 s. Na 
100 Kucharski miał już w tym roku 
11,3, a 400 m. biega w granicach 54—55 
sek. A więc szybkości mu nie brakuje.

Maturzysta z Łodzi, 19-letni Tułecki 
wynikiem 16,6 s. na 110 płotki wpisał 
się na krajową listę 10-ciu najlepszych, 
osiągając najlepszy tegoroczny wynik 
okręgu łódzkiego w tej konkurencji. 
Wypracował on już dużą płynność w

WIELKA OKAZJA
Tych przykładów bicia rekordów 

okręgowych, życiowych zawodników na 
lubelskiej bieżni można by wyliczyć 
jeszcze kilka.

Wydaje się, że tegoroczny dziesię- 
ciobój dla wielu był tym, czego lek­
koatletom prowincjonalnym najbar­
dziej brakuje — wielką okazją. 
Okazją zapoznania się z prawdziwym 
sprzętem, podpatrzenia rutynowanych 
zawodników (bracia Małeccy), wypró­
bowania swych sił w ostrej walce. 
Bardzo dobrze się stało, że do Lubli­
na przyjechał prezes PZLA, dyr. Foryś 
z Heliaszem, co było niemałym dopin­
giem dla zawodników.

Z powyższego, co powiedzieliśmy o 
wyczynach młodych dziesięcioboistów, 
nie należy wnioskować, że na lubelskim 
stadionie naznaczyły sobie rendez vous 
wyjątkowe talenty. Jesteśmy przekonani, 
że takich talentów jest w Polsce jeszcze 
sporo, a cała różnica między nimi a „lu- 
bliniakami“ polega tylko na braku oka­
zji. Wielu bowiem młodym chłopcom 
wystarczyło by, żeby taki Heliasz zwró­
cił uwagę, że np. oszczepu nie rzuca się 
z podskoku, a również poprawiliby swo­
je wyniki. Ale to już jest sprawa trene­
rów, której na rpzie nie chcemy po­
ruszać...

Fakt pobicia kilku rekordów okrę­
gowych przez młodych zawodników w 
trakcie ich pierwszego dziesięcioboju 
rzuca nieszczególne światło na prace

starych lekkoatletów tych okręgów. 
Co można* powiedzieć o wieloboistach 
okręgu lubelskiego jeżeli 18-letni Po- 
leszczuk, startując w 10-boju po raz 
pierwszy w życiu, bije rekord okręgu 
o zdaje się blisko 500 punktów?
Poleszczukichi koniecznie trzeba się 

zająć. Teraz wprawdzie jest zupełnie su­
rowy ale przy odpowiedniej opiece i 
po treningu „rozluźniającym" może być 
kiedyś wieloboistą.

10-ciobój lubelski natchnął nas opty­
mizmem nie tylko ze względu na odkry­
cie nowych talentów, na niezłe wyniki, 
ale również ze względu na atmosferę, w 
jakiej je osiągano. Zawodnicy poprawia­
li błędy stylowe swoich rywali, pożyczali 
sobie wzajemnie pledy, częstowali się 
słodyczami i... kawałami.

Nie było zadzierania nosa, a radość z 
uzyskanych wyników wyrażano szczerze 
i naturalnie, bez gestów wyranżowanej 
primadonny.

GRATULUJEMY LUBLINOWI
Dużą zasługę w stworzeniu tej atmo­

sfery mają gospodarze. Lubelski OZLA 
dał organizację, na którą niewiele okrę­
gów by się zdobyło. Słowa uznania na­
leżą się również miejscowym Azetesia- 
kom, którzy choć , sami nie startowali, 
roztoczyli opiekę nad Pachołem i Nowa­
kiem. Ci ostatni dostali tyle słodyczy i 
owoców, że wszyscy dziesięcioboiści nie 
mogli ich skonsumować w ciągu dwu­
dniowego boju.

Potwierdza się stara prawda, że lekko- 
atletyka jest chyba najszlachetniejszym, 
najbardziej bezinteresownym i wycho­
wawczym sportem. Może brak elementu 
bezpośredniego starcia z przeciwnikiem, 
a tylko walka z czasem i przestrzenią 
rozwijają instynkt szlachetnej rywaliza-

Szkolenie
działaczy sportowych

W celu wyszkolenia kadry organizato­
rów sportowych, przeprowadzony zosta­
nie w Warszawie (Akademia WF) jedno­
miesięczny kurs dla działaczy zrzeszeń 
sportowych Związków Zawodowych,

Kurs rozpoczyna się w dniu 3 listo­
pad'

cji, nie wyzwalając złych skłonności czło­
wieka. Jeśli sympatyczni chłopcy potra­
fią walczyć tak przez wszystkie lata swej 
kariery zawodniczej, jeśli zachowają swą 
miłą bezpośredniość i skromność, to 
możemy ufnie spoglądać w przyszłość 
naszej królowej sportów".

KORZYSTNE PORÓWNANIE
O ile chodzi o porównanie wyników 

tego 10-cioboju z wielobojami innych 
lat to nie wypada ono najgorzej. W ża­
dnym powojennym 10-cioboju trzech 
zawodników nie przekroczyło jednocze­
śnie 5,000 punktów. W żadnym też staw­
ka środkowa nie była tak wyrównana i 
tak utalentowana... Dlatego w tym wy­
padku można z czystym sumieniem użyć 
tego oklepanego zwrotu, że 10-ciobój 
1949 r. będzie przełoinowym w dziejach 
polskiego wieloboju.

Przypominamy, że w 1946 r. mistrzem 
został Adamczyk, który startował wów­
czas w tej konkurencji po raz pierwszy 
w życiu, zdobywając 5.869 punktów. 
2 był Kuźnicki — 5.786 p., 3 Maciasz­
czyk — 4.895 p. W 1947 r. Adamczyk 
uzyskał 6.445 p., 2. Chojnik — 4.615 p., 
3. Nowak — 4.565 p. W 1948 r. wygrał 
Nowak 5.269 punktami. Na Olimpiadzie 
Londyńskiej Adamczyk uzyskał najlep­
szy polski wynik powojenny, zbierając 
6.712 pkt., Kuźmicki miał 6.153 p., a 
Gierutto 6.106 p.

Dla porównania przypominamy wyni­
ki tegorocznego 10-cio obju: 1. Małecki 
5.730 pkt., 2. Pachoł 5.353 p., 3. Nowak 
5.352 p., 4. Tułecki 4,904 p., 5. Polesz- 
czuk 4.803 p., 6. Kucharski 4.630 p., 7. 
Osika 4.262 p., 8. Prus 3.494 p.

Pozostała jeszcze do omówienia spra­
wa abscencji Adamczyka, Kuźmickiego 
i Krzyżanowskiego. Nikt nie wymaga od 
zawodników chorych lub rekonwalescen­
tów startu, dlatego nieobecność Adam­
czyka i Kuźmickiego trzeba uznać za 
usprawiedliwioną. Mamy tylko pretensję 
do Adamczyka, żc zapowiedział swój 
przyjazd, do czego nikt go przecież nic 
zmuszał, a potem zrobił zawód organiza­
torom i publiczności. Krzyżanowski na­
desłał do PZLA list przed mistrzostwa­
mi, tłumacząc swoją nieobecność bra­
kiem formy,

Jerzy R. Suszko

pominą sobie np. Ludwika Ćhełml- 
ckiego, rekordzistę Polski w 10-cio 
boju z 1923 r., ba pamięta nawet, 
że Chełmicki skakał wówczas o tycz 
ce 343!

GIERUTTO MA GŁOS
Podczas kiedy Francuza oblegają 

z zapytaniami, ja tymczasem korzy­
stam z wolnej chwili naszych przy­
szłych trenerów i pytam Gieruttę o 
wrażenia z kursu pqd kierunkiem 
Baquet.

— Szczególnie zainteresowała 
mnie sprawa obozów — opowiada 
„Mefisto". — Baquet mówi, że je­
żeli nie ma się czasu na zorgani­
zowanie obozu trzytygodniowego, 
lecz 8—10-dniowego, należy wów­
czas zwrócić główną uwagę na do­
bre odżywianie i dużo snu, nato­
miast trzeba pozostawić zawodni­
kom te same metody treningu i 
nie wpfowadzać nowych, które mb 
gą popsuć tylko formę. Głównym 

! zadaniem: takiego krótkotr^jego 
obozu powinien być wyfJB^z^riek. 
— Nastanie,“•gimnas^SP-W^mo- 

że być częścią składową treningu. 
Biegacz podczas treningu musi tyl­
ko biegać, podobnie jak skoczek — 
skakać. Na gimnastykę należy zwró 
cić szczególną uwagę w zimie, w 
innej zaś porze roku trzeba wyko­
nywać ją oddzielnie poza właściwym 
treningiem.

NADZIEJE CZAJKOWSKIEGO
Obecny na kursie Czajkowski, 

biegacz na 1.500 m (ósmy na liście 
dziesięciu — 4:11,4) z wykładów Ba­
quet zmienił dotychczasowy -pogląd 
na stosowanie gimnastyki.

— Do tej pory podczas treningu 
ćwiczyłem przynajmniej pół godzi­
ny. gimnastykę. Wytrzymałość nale­
ży wyrabiać w zimie, natomiast w 
lecie trzeba ćwiczyć szybkość. Wed­
ług Baquet na ćwiczenie wytrzyma­
łości składają się: marsze, biegi na- 
przełaj i gimnastyka na polu lub w 
lesie, a nie na sali, jak to robiłem 
dotychczas. Oczywiście zastosuję tę 
metodę, a sądzę, że po tych wskazów 
kach zejdę poniżej 4 minut — opo- 
wiada z zapałem Czajkowski.

CO SKORZYSTA! * 
MODERÓWNA?

Moderówna, czołowa nasza sprin- 
terka, obecna również na kursie 
Francuza, w ten sposób charaktery­
zuje swoje wrażenia z jego wykła­
dów:

— Baquet zwrócił uwagę na co­
dzienny trening w sezonie. Orga­
nizm należy stale przyzwyczajać do 
ruchu, aby wysiłek na zawodach nie 
był dlań zaskoczeniem. A więc usta 
wiczna praca, przy czym najpierw 
trzeba wyrabiać wytrzymałość, a 
później szybkość. Uważam, że wła­
śnie dlatego najlepsze są te nasze 
sprinterki, które biegały najpierw 
na 800 m, jak np. Cieślikówna, któ­
ra łatwo osiągnęła na 100 m 12,6 
Szybkość, moim zdaniem, łatwiej 
jest wyrobić, niż wytrzymałość.

I jeszcze jedna krótka rozmówka 
z naszym b. rekordzistą świata w 
kuli, Heliaszem:

— Francuz potrafił przekonywu­
jąco opowiadać o ważności łaźni 1 
masażu. Francuzi do niedawna nie 
doceniali korzyści łaźni, obecnie jed 
nak wszyscy sportowcy francuscy 
stosują łaźnię.

Kiedy i ja z kolei doczekałem się 
swych dwóch minut rozmowy z 
Baquet, Francuz ze wzruszeniem 
opowiada o swym podziwie dla licz­
nych rzesz polskich sportowców, któ 
rzy z zapałem garną się do kultury, 
fizyczne4

Z. W.


